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Wartości narodowe. 


© goizm wart jest tyle—twierdzi psychologja—ile 

Jest wart duchowo ten, kto go posiada:—zdanie to, 
sluszne w zastosowaniu do jednostek, z większą jesz- 
cze, być może, słusznością zastosować należy do naro- 
dów i zbiorowisk społecznych. W jego świetle zjawi- 
ska życia narodowego nabierają konsekwencji, a po- 
zorne sprzeczności doświadczenia łączą się harmonij- 
nie w syntezie wyższego rodzaju. W tym świetle 
egoizm narodowy znaczylby tyleż, co wartość na- 
rodowa, dochodząca do uznania sa- 
mej siebie, i ujawniającu się nazewnątrz w 
zrozumieniu swego stanowiska, w poczuciu swej po- 
wagi. 

W kraju naszym, gdzie olbrzymia większość spo- 
łeczeństwa, w ciągu niemal ówierówiecza, hołdowała 
polityce egoizmu narodowego, akcentując prąd ów ja- 
skrawo i w stosunkach wewnętrznych i na arenie mię- 
dzynarodowej, zagadnienie właściwego pojęcia egoi- 
zmu staje się jednocześnie zagadnieniem taktyki poli- 
tycznej. 

Nacjonaliści polscy, skonsołidowani w stronni- 
ctwo demokratyczno-narodowe, zasadę egoizmu wysta- 
wili, jako hasło odrodzenia ojczyzny. Utwierdzone 
wewnątrz kraju, miało ono stać się ośrodkiem dla kry- 
stalizującej się zwolna w łonie ludu świadomości naro- 
dowej; stawione zaś u granic, miało wzmacniać od- 
porność i poczucie odrębności kresów naszych, na 
wschodzie i zachodzie jednako zagrożonych. 

Zasada ta, szezepionu na niwie społecznej upor- 
czywie i wytrwale, wydać miała opłakane owoce: zde- 
moralizowała ona głęboko i wyjałowiła ogół polski, 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


aaa. 


stronnictwo zaś samo przywiodła w końcu do zguby. 
Jeżeli dzisiaj znaleźliśmy się na samym dnie apatji, 
jeżeli wahadło energji zbiorowej zastyga prawie w bez- 
ruchu, chwiejąc się trwożnie między poszanowaniem 
szkoły polskiej a obawą ofiar mniemanych, jakie 
istnienienie jej pociąga—to bez wątpienia w pewnej 
mierze, na stan taki wpłynęły czynniki od nas nieza- 
leżne, w znacznym atoli stopniu— przyczyniło się doń 
własne nasze ubóstwo i wyczerpanie duchowe, spowo- 
dowane rozrostem nacjonalizmu. 

Narodowa Demokracja bowiem kładła w pojęcie 
egoizmu treść elementarną i pierwotną, pielęgnowała 
go, jako odruch i jako instynkt ślepy, nie dbając o 
uprawę istotnych wartości narodowych, któreby za 
fundament posłużyć mu mogły. 

Tu właśnie otwiera się przedział olbrzymi mię- 
dzy pojmowaniem egoizmu przez N. D-eję, a jego po- 
jęciem, wspomnianym? przez nas na początku. Gdy to 
ostatnie pojęcie poczytuje egoizm narodowy tylko za 
przyrodzoną prężność wewnęurznych sił narodu, szuka- 
jaca amopotwierdzenia w torowaniu sobie nowych dróg 
rozwoju, N. D-cia apostołowała egoizm, jako ideę wy- 
braństwa narodowego, opartą na sankcjach opatrzno- 
ściowych. Fakt żstntenża narodu polskiego zdawał się 
jej najwyższym, ostatecznym uświęceniem jego godno- 
ści. 
postulatów pracy i potrzeb kultury, ale w imię jego 
trwania. 


Nie w imię jego rozwoju występowała, nie w imię 


Krzewiąc egoizm narodowy w szerokiej masie 
społecznej, Hndecja nie pytała o wartość owej masy, 
ani pod względem moralnym ant umysły wym; a więc 
w rezultacie, nie pytała, ile jest wart ów egoizm, któ- 
ry krzewiła. Stawie go poza wszelką krytyką i roz- 
biorem, przypisywała mu znaczenie absolutne, zbaw- 
czość bez vzględną. Zapominając że tam, gdzie niema 
siły rzeczywistej. przeświadczenie o sile swej jest pustą 
fanfaronada, tam zaś, gdzie niema charakteru ani har- 
tu woli, pewność siebie bywa tylko pyszałkowatością, 
Narodowa Demokracja przeniosła punkt ciężkości 


z potęg rzeczywistych i przedmiotowych na podmioto- 
we formuły owych siłi potęg, formuły zupełnie fik- 
cyjne. 

Taką formułą fikcyjną stał się na tle propagandy 
endeckiej—egoizm narodowy. Formułą pozbawioną 
gruntu tych wartości istotnych, które mogłyby go 
usprawiedliwić. 

Zaniedbując w zupełności glebę kultury i pracę 
nad pomnażaniem zasobów duchowych w społeczeń- 
stwie, Demokracja Narodowa oparła się na pierwia- 
stkach tych, które w duszy zbiorowej zastała, nie czy- 
niąc śród nich wyboru. Probierze jej zastosowane by- 
ły do mierzenia ilości, na jakość natomiast nie zwraca- 
ła żadnej uwagi. Akceptując zaś wszystko to, co za- 
stała, w rzeczywistości przyjęła i uświęciła cały ogrom 
niedoli i upośłedzenia kulturalnego kraju, i na grun- 
cie niedoli tej dźwigając uczucie egoizmu, wytworzy- 
ła osobliwy w historji objaw zazdrosnej o swą ślepotę 
—nędzy, i czuwającej nad nędzą swoją—ślepoty kultu- 
ralnej. Egoizm tedy narodowy, rozwinięty przez En- 
decję miast stać się pancerzem ochronnym dla narodu, 
piastującego ideały wolności, pracy i postępu, zamienił 
się w skorupę ślimaka, zamykając w sobie bezrad- 
ność. ciemnotę i niemoc—zadowoloną z siebie. 


Co gorsza, Demokracja Narodowa nietylko nie 
uczyniła nic dla rozwoju i podniesienia wewnętrznej 
wartości, szerokich mas społecznych, ale jeszcze tę 
wartość obniżyła, degradując w oczach ogółu samo 
pojęcie polskości, 


Przeciwstawiając się z zasady -wszystkim wiel- 
kim falowaniom ducha ludzkiego, w imię swojskiej 
ciszy i zastoju, pracowała ona nad skojarzeniem tego 
co polskie, z tym, co bierne, co trwa w spoczynku, co 
nie chce wiedzieć o świecie i jego zdobyczach. 


Kiedy, zapytajmy, Narod. Demokracja wykazała 
maximum wysiłku? — Wówczas, gdy jęła w kruju, 
tłumić rewolucję. A kiedy zapytajmy, jeszcze— zdo- 
była się na czynną walkę? — Gdy tłumiła bojówki 
socjalistyczne. W ten sposób moglibyśmy dalej śle- 


dzić przejawy jej energji: zawsze polegaly one na tłu- 
mieniu, powstrzymywaniu i gaszeniu cudzej energji. 

Imieniem rzekomej samodzielności genjuszu na- 
rodowego nacjonalizm zwalczał i wyklinał zarówno 
pozytywizm, jak socjalizm, modernizmu, jak natura- 
lizm, intelektualizm, jak etyzm i estetyzm. Wszelkie 
prądy i kierunki myśli obeej były w jego oczach 
grożbą dla swojskiej niepokalaności. 

Nie Mickiewicz, nie Kopernik, nie Staszie i Lele- 
wel stali się, w ideologji endeckiej, przedstawicielami 
ducha narodowego, ale Pol, Syrokomla i Zaleski, piewcy 
cnót parafjalnych i malowniczej eiasnoty swojskich 
horyzontów. Zapomiano, że typ działalności narodo- 
wej, typ prawdziwie twórczy i odrębny, przejawia się 
tylko w skali najwyższego napięcia duchowych sił na- 
rodu; indywidualność swą naród utrwala i zakłada 
na wieki jedynie u granie wysiłku; tylko najwyższe 
twory ducha noszą na sobie odciśnięte znamiona 
odrębnoścci narodowej. Indywidualność ducha naro- 
dowego widnieje i uderza w zdarzeniach takich jak 
Konstytucja 3-g0 maja, pochód Legjonów, żywot 
Kościuszki, Improwizacja Mickiewicza, Rejtan Matej- 
ki, muzyka Chopina. Ogół pospolity szuka jej gdzie- 
indziej; upatruje ją w widoku napoły rozwalonych 
chat, strzeżonych przez kościół wiejski, moralizowa- 
nych przez plebanję i ksztułconych przez ekono- 
ma. Tam też dopatrzyłu się istotności nurodowaj 
grupa polityków wszechpolskich, Ale czyż nie jest 
to tylka barwa i powierzchowność, którą czas i postęp 
zetrze? 

Ciemnota ludu jest niewątpliwie cząstką naszej 
rzeczywistości, podobnie jak rzeczywistością historycz- 
ną były swary i bijatyki sejmikowe oraz przekupstwa 
podczas elekeji królów. 

Być może, nawet, polityka sejmikowa w takim 
szczególnym jak u nasobrazie, nie istniała nigdzie, być 
może, tylko na naszym gruncie się rozwinęła: niemniej 
nie staje się ona przez swą wyłączność manifestacją 
duszy lub kultury narodowej; była ona bowiem sa- 
ma przez się kultury tej zeprzeczeniem; świadectwem 
jej rozkładu i gnicia. 


RUDYARD KIPLING. 


PIERWSZY LIST. 


Przełożył 
JÓZEF POMIRSKI. 


Onego czasu, żył, przed lat tysiącami, człowiek 
Neolityczny. Był to człek pierwotny; mieszkał w gro- 
cie i używał bardzo mało odzieży. Nie umiał ani 
czytać, ani pisać, — i wcale się tym nie martwił, stale 
bywał zadowolony. z wyjątkiem chwil, kiedy był gło- 
dny. Nazywał się Tegumai Bopsulai, eo znaczy: Czło- 
wiek - nie - czyniący - bez - potrzeby - kroku; my je- 
dnak zwać go będziemy poprostu Tegumai. 

Imię żony jego brzmiało Teshumai Tewindrow, 
co znaczy: Jejmość - czyniąca - wiele - wiele - pytań; 
my zaś, dla pośpiechu mówić będziemy Teshumai. 
Miała ona córeczkę imieniem Taffimai Metallumai, co 
się przekłada: Mała- osóbka - bez - wychowania -i - 


potrzebująca ~ rózgi; my zwać ją będziemy Taffy. By- 
ła ona najukochańszym stworzeniem Tegu mai Bopsu- 
lai a zwłaszcza i osobliwie swej Mamy; o połowę mniej 
otrzymywała rózeg, niżby należało, i wszysey troje by- 
li bardzo szczęśliwi. 

Skoro tylko Taffy posiadła sztukę chodzenia, 
jęła towarzyszyć wszędzie swemu Papie, Tegumai, 
i nieraz wracali do groty dopiero znagleni głodem; 
wtenczas Teshumai Tewindrow wołała: „Gdzież was 
nosiło licho, aby się tak w błocie unurzać? Doprawdy, 
mój Tegumai, nie więcej masz rozumu od mej Tafty”. 

Razu pewnego, [egumai Bopsulai poszedł przez 
Bobrową Łąkę na ryby, z hakiem w ręku; wraz z nim 
poszła też Taffy. Hak Tegumai zrobiony był z drew- 
na i najeżony na końcu zębami rekina; niestety, po 
złowieniu jednego zaledwie karpia, hak pękł, zbyt 
mocno uderzające o dno rzeki. Znaleźli się oboje dale- 
ko, daleko od swego domu (mając śniadanie przyniesio- 
ne w koszyczku, rozumie się), a Tegumai zapomiał 
zaopatrzyć się w haki na zmianę. 

— A to ładna zdobycz! krzyknął Tegumai. Pół 
dnia mi zejdzie, nim to naprawię. 

— Twój wielki czarny hak jest w domu, — rze- 


To też Demokracja Narodowa, akcentując obja- 
wy życia współczesnego najbardziej nawet w społe- 
czeństwie rozpowszechnione, zgarniając w sieci swej 
ideologji to, eo najliczbniejsze, eo najpospolitsze, eo 
się najszerzej rozkłada i pleni, nie sięgnęła, nie wznio- 
sła się do poziomu, na którym pracują w narodzie siły 
twórcze, o indywidualności jego rozstrzygające. Praw- 
dziwe żywioły genjuszu narodowego zostały po za jej 
niewodem. Skupiając uwagę na postaci Mickiewicza, 
na twórczości. jednego człowieka, doznajemy nieza- 
chwianej pewności, że sercem i ustaini jego przemó- 
wił ból i tęsknota całego miljona ludzi; gdy natomiast 
przeniesiemy uwagę na obóz Narodowej Demokra- 
cji, choćby w okresie jej rozkwitu, przekonamy się że 
w obrębie jej—wprost odwrotnie: miljon nawet ludzi 
nie wyraża ani jednego dążenia, ani jednej tęsknoty, 
uni jednego bólu na miarę Fidjaszowej piersi. 

Egoizm i upór w duszy Krzysztofa Kolumba sta- 
nowił o odkryciu nowej części świata. Jego egoizm 
był egoizmem idei twórczej, żądnej przejawienia się 
w czynie. Natomiast egoizm Napoleona Ill przypra- 
wił Francję o klęskę pod Sedanem i zredukowanie jej 
polityki globowej do ochrony własnych posiadłości. 
Egoizm jego, to był egoizm karla, który małość duszy 
osłaniał symbolami rzeczy potężnych. 

Czym zaś w rezultacie był ów egoizm, zuszcze- 
piony na pniu narodowym przez Demokrację wszech- 
polską? Jeżeli weżmiemy go w formacji zupełnie 
skończonej, tak jakim przedstawiał się jeszcze do nie- 
dawna, to wypadnie go nazwać egoizmem niedołęstwa 
zbiorowego; niedołęstwa, które sumo siebie poczytuje, 
jako cnotę i chlubę narodową. Niedolęstwo kulturalne, 


w sobie rozkochane,—oto ów nasz słynny egoizm naro- 
dowy, 


Wart on jest tyleż właśnie, ;co przeszłość polska: 
nie ta przeszłość „wielka i święta”, która się rwała do 
miecza w obronie praw człowieka, ale ta która się pod 
gruzumi upadku swego pogrzebała, a którą pokolenia 
przyszłe, szczęśliwsze, przeżywać będą kiedyś jako 
niewiarogodny sen hańby i zgrozy. bBo egoizm ów 


nie był dumną i przeświadczoną o swej wartości we- 
wnuętrznej samowiedzą, sięgającą po zadania przyszło- 
ści, lecz pychą przez wieki minionego rozkładu prze- 
kazaną. 

Egoizmu narodowego przeto kultywować jako 
czynnik samoistny nie ma potrzeby. 
tylko glebę rzeczywistyeh wartości 
ogniska 


Uprawiajmy 
narodowych: 
oświaty; bądźmy pracowici i osz- 
zakładajmy  bibljoteki i czytelnie; opanuj- 
my handel i przemysł; podźwignijmy pracę na wolil 
Gdy to uczynimy, egoizm urośnie w nas z poczucia 
dumy na podstawie dokonanych zdobyczy. Będzie to 
atoli hojny i wspaniałomyślny egoizm świadomej swych 
zadań i środków kultury, egoizm, eo równie szczodrze 
obdziela ludzkość, jak z niej czerpie. 


niećmy 
czędni; 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


W chwili obecnej toczy się pomiędzy W. Bryta- 
nią, Japonią i Stanami Zjedn. Amer. Półn. serja ro- 
kowań pierwszorzędnej wagi. Rezultutem tych zabie- 
gów jest świeżo zawarty traktat anglo-japoński i pro- 
jest stałej umowy rozjemczej pomiędzy W. Bryta- 
nią a Stanami Zjednoczonymi, projekt, którego reali- 
zacja jest już kwestją krótkiego czasu. 

Odkładając na potym szersze omówienie ugody 
anglo-amerykańskiej, musimy tutaj podkreślić, że jest 
ona wielkim trynmfem pacyfizmu, wielkim tryumfem 
rozumu i postępu i zarazem wielkim krokiem kultury 
unglo-saskiej ku hegemonji nad światem. Olbrzymia 
potęga finansowa Republiki zauntlantyekiej wespół 
z niezmierzonymi wpływami Brytanji wzrośnie do 
niewidziunych jeszcze w dziejach rozmiarów. 

Garść zbuntowanych kolonistów angielskich, po 
stu latach niebywałego rozkwitu i tryumfalnej na 
wszystkich polach ekspansji, wyciąga dziś dłoń do 
metropolji, z którą, poprzez wszystkie zatargi, zacho- 
wała żywe i ścisłe pokrewieństwo. 

Obie strony równą ztąd odniosą korzyść. Bez- 
pieczna od Zachodu, może W. Brytanija zająć się ze 
zdwojoną energją sprawami swymi na morzu Niemiec- 
kim, wzmacniając home fleet siłami zbytecznej już te- 
raz floty wojennej atlantyckiej. 


kła Taffy. Pozwól mi pobiec do groty i wziąć go od 
Mamy 

— Za daleko nu twe krótkie, grube nożęta,—od- 
parł Tegumai. A przytym, mogłabyś wpaść w bagno 
bobrowe i utonąć. Trzeba się pogodzie mężnie ze 
swym przykrym losem. 

Siadłi ujął woreczek, uszyty ze skór, pełen żył 
renich i pusów rzemiennych, okruchów wosku tudzież 
sopli żywieznych, i zabrał się do naprawy haka. Taffy 
siadła także, stopy zanurzyła w wodzie, brodę podpar- 
ła dłonią, i zozpoczęła usilnie rozmyślać. Po pewnej 
chwili, rzekła: 

— Wiesz, Papo, to djabla rzecz, iż żadne z nas 
nie potrafi pisać! Gdybyśmy potrafili, moglibyśmy 
posłać list z prośbą o huk. 

Tatty, — odeprze Tegumai,—ileż razy przestrze- 
gałem cię, abyś nie wyrażała się w ten sposób. Dja- 
bla — się nie mówi; jednakowoż, byłaby to rzecz bar- 
dzo wygodna, gdyby można do domu napisać. 

W tej chwili właśnie przechodził brzegiem rzeki 
Cudzoziemiec, należał atoli do jakiegoś dalekiego ple- 
mienia, do szczepu Tewarów, i nie rozumiał ani słowa 
zmowy Tegumai. Przystanął u brzegu i uśmiechnął 
się do Taffy, albowiem miał on także małą córeczkę 


w domu. Tegumai dobył z ciężkim sercem zwój żył 
renich z mieszka i rozpoczął naprawiać hak. 

— Zbliż się, zawołała Taffy. Czy wiesz, gdzie 
mieszka moja Mama? Lecz Cudzoziemiec odrzekł: 
„Hum!” albowiem, jak powiedziano, pochodził ze 
szczepu Tewarów. 

— OQ, losie! — wykrzyknęła Taffy, tupiąc no- 
gą o brzeg, gdyż w tej chwili spostrzegła cały koro- 
wód karpi, płynących pod prąd właśnie wtenczas, gdy 
ojciec jej nie mógł posłużyć się hakiem. 

— Nie naprzykrzaj się starszym, — ozwał się 
Tegumai, tak pochłonięty robotą, iż się nawet nie od- 
wrócił. 

— Ja wcale się nie naprzykrzam, odrzekła Ta- 
ffy; chce tylko, aby spełnił rzecz, o którą go proszę, 
a on mnie nie chce zrozumieć. 

No, to nie nudź - że przynajmniej mnie — 
rzecze PM nie przerywając zajęcia i mając usta 
pelne pociętych pasków rzemienia. 

Cudzoziemiec, czystej krwi Tewara, siadł tym- 
czasem na trawie, Taffy zaś palcem pokazała mu na 
to, co czynił jej ojciec. Cudzoziemiec pomyślał: 
„Zdumiewające dziecko! Tupie nóżką i pokazuje mi 
język. Snadź musi to być córka tego szlachetnego wo: 


W krótkim więc czasie oś polityki państw zain- 
teresowanych wykonała znaczy półobrót: W. Brytanija, 
zamiast tradycyjnego wroga na granicy afgańskiej, 
ujrzała przed sobą groźne niebezpieczeństwo niemiec- 
kie, przeciw któremu okręty udmirała Togo i piecho- 
ta Ojamy nie wiele mogłaby pomódz; ze swej strony 
Japonja, wsparta już mocno na lądzie azjatyckim, 
znalazła się twarzą w twarz z promieniującą na caly 
ocean ekspansją Jankesów. 

Zamierzona ugoda anglo:umertykańska dokonała 
reszty. Rewizja traktatu z d. 12 sierpnia 1905 stanęła 
na porządku dziennym, tymbardziej, że przedstawicie- 
le Stanów kładli zrozumiały nacisk, aby nie opóź- 
niać umowy rozjemczej z Waszyngtonem. Forcign 
Office w Londynie zawarł z Japonią d. 18 lipea nowy 
traktat na przeciąg 6 lat, którego najwybitniejszym ry- 
sem jest redukcja zobowiązań, wyłuszczonych w $2 
dawniejszej umowy, za pomocą następującego za- 
strzeżenia: 

$4. Gdyby jedna ze stron kontraktujących za- 
warła ogólną umową rozjemczą z trzecim mocarstwem, 
wynika ztąd, że niniejszy traktat nie może w żadnym 
razie zobowiązać państwa, które taką umową zawarło, 
do kroków wojennych przeciw mocarstwu, związane- 
mu z nim wspomnianą umową. Poza tą restrykcją, 
wyraźnie faworyzującą Stany Zjednoczone, nowy trak- 
tat zachował dawne brzmienie. 


Zarazem postarano się usunąć poważny szkopuł, 
grożący nowej ugodzie, w postaci przymierza anglo- 
japońskiego w dotychczasowej jego formie. Usunię- 
cie możliwości starć zbrojnych pomiędzy Anglją 
i Ameryką nie pociąga za sobą bynajmniej pacyfika- 
cji stosunków, jak wiadomo, ostatnimi czasy poważ- 
nie naprężonych. Należało więc zmienić w sposób 
odpowiedni pewne punkty przymierza anglo-japoń- 
skiego, co też zostało dokonane d. 13. lipca r. b. 

Dzieje tego przymierza są krótkie i wymowne. 
D. 30 stycznia 1902 dyplomacja brytańska, mając na 
względzie obronę swoich interesow nu Dalekim Wscho- 
dzie wobec rosnących uroszczeń rosyjskich, zawarła 
w Tokio umowę, której $ 3 obiecywał czynną pomoc 
z jej strony na wypadek, gdyby Japonji przyszlo mieć 
do czynienia z koalicją dwóch mocarstw. Piorunują- 
cy tryumf Japonji w r. 1901—5 był zarazem wspania- 
łym zwycięstwem angielskim; pod wrażenicm tego 
sukcesu, nie czekając newet, aż uplynie tarmin przy- 
mierza, d. 12 sierpnia 1905 Anglja śpieszy odnowić 
je i zacieśnić; obiecując tym razem ($ 2) zbrojną ze 


swej strony pomoc w każdej potrzebie, bez najmniej- 
szych zastrzeżeń. 

Niebawem jednak zmieniły się warunki. An- 
glja weszła z Rosją w porozumienie skutkiem czego 
przyjaźń japońska stała się częściowo zbyteczną, ze 
swej zaś strony :Japonja rozpoczęła ze Stanami Zje- 
dnoczonymi niebezpieczną bardzo grę na tle emigracji 
żółtej i walki o hegemonję na Oceanie Spokojnym. 

Nowy traktat jest zatym cząściowym rozluźnie- 
niem węzłów anglo-japońskiej przyjaźni, co jednogło- 
śnie zaznacza prasa polityczna całego świata. 

„Pewne koła utrzymują — powiada Temps pa- 
ryski — że jest to koniec anglo japońskiego przymie- 
rza, Wniosek przesadny. „Rozluźnienie” lub „redu- 
kcja” byłyby ściślejszym określeniem”... 


Walka o ziemię. 
(Z powodu dyskusji w sprawie wychodżtwa polskiego) 
IL. 


(Dokończenie). 


Parcelację w Galicji w olbrzymiej jej części prze- 
prowadza spekulacja, która rozdrabnia folwarki na ca- 
ły szereg drobnych parceli, gdyż te właśnie przynoszą 
spekulantowi największy dochód, W ten sposób zaś 
układ własności ziemskiej, chłopskiej w szczególności, 
ten układ, który u nas w tylu względuch wymaga 
gruntownej, pieczołowitej naprawy, załeży od „dobrej 
wli spekulanta, który go „naprawia* wedle swego wi- 
dzimisię, a raczej wedle swego zysku, dochodzącego 
do 100%/,. a nie spadającego z reguły niżej 30*/,. 

Tym smutnym stosunkom może zapobiedz jedy- 
nie ') instytucja gospodurczo-parcelacyjnu krajowa, do 
którejby należało zatwierdzenie każdego planu parce- 
lacyjnego, któraby zajęła się racjonalnym kredytem 
nabywczym dla chłopa. Chłop bowiem kupuje na 
parcelacji ziemię, z reguły za zarobione pieniądze na 
emigracji zamorskiej, ale takze i na Saksach, w mia- 
stach krajawych ete. Miejscowe zarobki z reguły nie 
wystarczają chłopu do nabycia choćby jauknajskrom- 
niejszego skrawka ziemi, To jest ów istot- 
ny związek między parecelucją a 
«migracją bez której pierwsza nie 
mogłaby się tuk rozwinąć, jak się 
rozwinęła dzisiaj. 


dza, który jest tak potężny, że nie raczy zwracać uwa- 
gina mnie”. Tak, iż uśmiechnął się jeszcze uprzej- 
mniej, niż wprzódy. 

— Teraz, ozwała się Taffy, — chcę, abyś po- 
szedł do mej Mamy, ponieważ nogi twe są dłuższe, niż 
moje i nie utoniesz w bobrowym stawie. Zażądasz 
innego haka dla połowu ryb: tego z czarnym trzonem, 
co wisi nad kominem. 

Cudzoziemiec, a był to członek rodu Tewarów, 
pomyślał sobie: Co za nadzwyczajne dziecko! Poru- 
sza rękoma i woła coś do mnie; nie rozumiem wszak- 
żeani słowa z tego, czego żąda, lękam się bardzo, 
aby ów śmiały wódz, Człowiek-odwracający-się-do-g0- 
ści tyłem, nie rozgniewał się na mnie”. 

Wstał więc i, oddarłszy duży płat kory z pnia 
brzozoweg», ofiarował go Taffy. Uezynił to w tym ce- 
lu, aby okazać, że serce jego jest tak białe, jak kora 
brzeziny i nieżywi złych zamiarów; ale Taffy nie po- 
jęła jak należy. ` 

— Ah! rzekła: — wiem teraz, Ządasz adresu 
mieszkania mej Mamy. Nie umiem pisać, ale umiem 
rysować obrazy, bylem tylko miała coś ostrego do dra- 
pania. Użyez mi, proszę, tego zęba rekinowego, któ- 
ry widzę w twoim naszyjniku. 


Cudzoziemiec (ze szczepu Tewarów) nie odrzekł 
nie, więc Taffy wyciągnęła rączką, sięgając po naszyj- 
nik złożony z ozdobnych kamyków, ziarn i zębów 
rekinowych, nanizanych na sznur. 

Cudzoziemiec (prawdziwy syn Tewarów) pomy- 
ślał: „Cóż za niezmiernie zdumiewające dziecko! Albo- 
wiem ząb ten jest zaczarowany, i mówiono mi zawsze, 
że każdy, ktokolwiek go dotknie bez mego zezwolenia, 
natychmiast ulegnie rozdęciu, a potym pęknie z hała- 
sem. A oto dziewczę to nie wzdyima się i nie rozpęka; 
ów zaś wódz poważny, Człowiek - zajęty - pilnie - 
swą - robotą, nie zdradza obawy o nią najmniejszej. 
Wypada tedy być podwójnie uprzejmy”. 

Dał przeto ząb rekinowy Taffy; ona zaś legła po- 
ziomo na brzuszku, piętami do góry, aby zrobić rysu- 
i jęła mówić: 

— Teraz tworzyć będą bardzo ładne obrazki! 
Pozwalam ci spoglądać z poza mego ramienia, ale się 
nie śmiać. Naprzód, zrobię Papę lowiącego ryby. 
Nie jest zupełnie podobny, lecz Mama pozna gdyż 
hak narysowalam całkiem złamany, Zaraz zrobię dru- 
gi hak, o który mu chodzi, ten z czarnym trzonem. 
Tak wygłąda, jakby wyrastał z pleców Papy, ale to 
dlatego, iż ząb omknął się w mych palcach i płat kory 


Dr. Benis w swym referacie o emigracji, wygło- 
szonym na IV Zjeździe prawników i ekonomistów pol- 
skich, oblicza czysty dochód zarobków emigracji ame- 
rykańskiej, który wpływa do kraju, na 15 miljonów 
z ostatnich trzech lat. 

O ile tedy emigracja nie przy- 
biera form osadniczych, o ile chłop 
polski wraca napowrót do kraju, to 
suma pracy wyłożonej przezeń za 
granicami kraju nie idzie wyłąez- 
nie na pomnażanie kultury obcej, 
ale także na pomnożenie stanu po- 
siadania ludu naszego, który za 
pieniądze tam zapracowane, kupu- 
je w kraju ziemię, a z tem i moz 
ność pracy i życia we wsi, u siebie. 

Skoro zaś emigracja przybiera formy osadnicze, 
to kraj traci materjał chłopski, sumę jego pracy, traci 
na ludności, aten odpływ ze wsi jest wtedy nienatu- 
ralny, bo pomniejszający nie tylko posiadanie ludu, 
ale i narodu całego. Wtedy chłop polski pomnaża 
tylko kulturę obeą. Stan ten byłby jeszcze wtedy 
znośny, gdyby na wsi polskiej już zabrakło ziemi, 
skutkiem doszczętnej parcelacji majątków srednich i 
wielkich; tak jednak nie jest jeszcze (mimo 40—50 
tysięcy morgów rocznej parcelacji; zresztą, gdyby na: 
wet chłop polski nie mógł już powiększyć posiada- 
nia swego, do czego jeszcze daleko, odpływ w kie- 
runku przemysłu, inteligencji zawodowej ete., jest dla 
całokształtu stosunków polskich bardziej pożądanym, 
niźli utrata zupełna na rzecz ziemi i kultury obcej 
chłopa, zostającego stale za morzem. 

Na szczęście emigracja zamorska jest u nas w 
znacznej części przejściowa; ?) znaczy się chłop wraca 
do kraju, z którego wyjechał, chcące zdobyć gotówkę 
na dokupno ziemi i cel swój w mniejszej lub większej 
mierze osiąga. 

Jest jeno zadaniem polityki agrarnej, owo naby- 
cie ziemi na parcelacji mu ułatwić, ruch caly zwrócić 
na tory gospodarczo pożądane, o czem mówiłem wyżej. 


Natomiast zwrócenie polskiego chło- 
pa na stałe ku „krainom zamorskim”, 
uważam za szkodliwe, bo ze stratą 
polskiego posiadaniu w ziemi i ma- 


1) porównaj obrady IV Zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich nad referatem d-ra Grabskiego. 

2) Patrz między innymi artykuł Józefa Okołowicza w „Pra- 
wdzie*, zesz, 9. 


terjale ludzkim połączone, a prócz 
tego za przedwczesne gdyż w każ- 
dym razie ziemi jeszcze jest dość 
w kraju, by przy energji gospodar- 
czej nawet najdrobniejszy chłop 
mógł się jej dorobić i zdobyć się 
na własność. 

O ile polityka agrarna uczyni wszystko, co do 
niej należy, by chłopu proces zakupna ziemi uczynić 
jak najmniej uciążliwym, i w jego możności gospodar- 
czej leżącym, ruch emigracyjny powrotny, więe nie 
osadniczy, połączony z odpowiednio pokierowaną parce- 
lacją, stanie się siłą rewolucyjną, jeśli chodzi o stosu- 
nek układu własności ziemskiej, polskiej w szczególe. 


$ 


Niewątpliwie więc ma rację ks, Anusz. mimo, że 
zdania swego naukowo nie uzasadnia, widząc w dzi- 
siejszej organizacji kredytu nabywczego bardzo ujera- 
ny objaw gospodarczy i ryzykując pogląd „że kraj nie 
zyskuje, gdy chłop drogo za ziemię placi”, Z naszych 
wywodów wynikło to także. Lecz pojęcie „drogo“ 
poddaliśmy analizie, doszliśmy do wniosków, że do 
pewnych rozumnych granie chłop rzeczywiście może 
płacić więcej, niżli by to wynikało z przedsiębiorczej 
tylko kalkulacji, że jednak jest obowiązkiem kraju, by 
przez odpowiednią regulację stosunków parcelacyj- 
nych i emigracyjnych proces dokupna ziemi zwrócić 
na tory racjonalne, dalekie od krętych ścieżek dzikiej 
spekulacji agrarnej. Niewątpliwie więc i p. Kurna- 
towski zbyt optymistycznie ujął stosunki w tej mierze, 
bezwzględnie zalecając wychodźtwo sezonowe i zarob- 
kowe, gdyż ono może być i jest gospodarczo pożąda- 
nem jedynie pod warunkiem: organizacji ruchu parce- 
lacyjnego przedewszystkiem, a także i emigracyjnego. 
Chodzi bowiem o to, aby za pienią- 
dze zarobione w Ameryce. mógł chłop 
możliwie korzystnie i racjonlnie 
nabyć grunt. Niestety, w Galicji dziś jeszcz 
tę sposobność paczy nieodpowiedzialnie grasujący spe- 
knlant pareelacyjny i ajent emigracyjny. 

Chłop polski przetrwa jedno i drugie, nawet bez 
pomocy czynników zewnętrznych, to pewna; dał tego 
dowody, bądź co bądź zwycięsko wychodząc z sytua- 
cji czasem bez wyjścia, w jaką go wpędzał spekulant, 
ajent, wierzyciel, podatek ete. 

Ale stan ten zawdzięcza polska ziemia i polskie 


nie jest dość wielki. Oto hak, który należy przynieść; 
teruz robię swój własny wizerunek, siebie samą rzecz 
całą tobie wykładającą. Włosy moje nie sterczą tak 
prosto, jak je narysowałam, lecz w ten sposób łatwiej 
je zrobić. Wreszcie, narysuję ciebie. Nieznaczy to, 
abyś, tak jak wyglądasz, nie wyglądał ladnie, ale na 
obrazku ładnym cię zrobić niepodobna. Nie trzeba 
się więc} gniewać. Czy nie jesteś o to zagniewany? 

Cudzoziemiec uśmiechnął się, Myślał on sobie: 
„Jakaś wielka bitwa gdzieś tu przygotowywa się za- 
pewne; i to zachwycające dziecko, które zabrało mi 
ząb rekinowy a nie wzdyma się ani rozpęka, poleca 
mi wezwać na pomoc całe plemię tego wielkiego wo- 
dza, Z pewnoscią musi to być wielki wódz, gdyż wca- 
le nie zwraca na mnie uwagi. 

— Patrz—ciągnęła Taffy, rysując dalej z pil- 
nością i nie bez mnóstwa fałszywych kresek, — oto 
teraz narysowałam ciebie i do ręki dałam ci hak swe- 
go Papy, aby ci przypomnieć, że masz go przynieść. 
Teraz pokażę ci, w jaki sposób odnaleźć miejsce za- 
mieszkania Mamy. [Idzie się ciągle prosto, aż do łą- 
czki, na której stoją dwa drzewa. (Tu oto masz drze- 
wa.) Potym wchodzi się na wzgórze (oto jest wzgó- 
rze); a potym spotyka się staw pełny bobrów. Bo- 


brów nie rysuję w całości, bo nie potrafię rysować 
bobrów; pooznaczałam tylko ich głowy, gdyż widzi się 
tylko głowy, okrążając staw. Ale nie wpadnij do wo- 
dy! Nasza Grota leży tuż za stawem. Nie jest ona 
naprawdę taka wysoka jak wzgórze, ale eóż, kiedy 
nie umiem rysować rzeczy zbyt drobnych. Tu przed 
Grota, to jest moja Mama. Jest bardzo ładna; jest 
najladniejsza ze wszystkich Mam, jakie kiedykolwiek 
były; jednakże nie obrazi się, iż uezyniłam ją tak 
brzydką. Będzie ucieszona, widząc, jak umiem kre- 
ślić Ażebyś nie zapomniał, narysowałam hak, potrze- 
bny Papic, na zewnątrz Groty. W rzeczywistości, 
znajduje się on wewnątrz; ale skoro pokażesz rysunek 
Mamie, da ci natychmiast. Nakreśliłam ją z otwartymi 
rękoma, bo wiem, że rada będzie cię widzieć. Nie- 
prawdaż, jaki piękny rysunek? Jeżeliś nie pojął do- 
brze, to wytłómaczę ci raz jeszcze, 

Cudzoziemiec spojrzał na rysunek i moeno po- 
kiwał głową. 

Rzekł sam do siebie: „Jeżeli nie odszukam ple- 
mienia tego wielkiego wodza, będzie on zabity przez 
wrogów, którzy skradają się zewsząd ku niemu 
z oszczepami. Widzę teraz, dlaczego wielki wódz uda- 
je, że mnie nie dostrzega! Obawia się, aby nieprzyja- 


gospodarstwo specyficznie chłopskiej zaciętej walce o 
zie mię, tej walce, w której chłop wytęża wszystkio si- 
ły, by nie uledz, gdyż równałoby się to jego zagładzie 
zupełnej, 

Jest to jednakże walka nie o ziemię tylko, ale 
o ziemię polską, i pan Kurnatowski ma zupełną rację, 
twierdząc, że nasz chłop woli parę morgów we wsi 
swojej, niźli kilkadziesiąt za morzem, i od siebie doda- 
my, że wtedy tylko pozostaje tam na stałe, gdy w do- 
mu u siebie nie ma możności, ani nadziei pozyskania 
ziemi na starość. 

Jednakże na tę walkę chłopa polskiego o ziemię, 
jako jedyny momentakcji liczyć nie można, jaśli się nie 
chce dojść do nihilistycznego laisser-fairyzmu w spra- 
wach gospodarczych, który, jeśli chodzi o parcelację, 
sprawił, że do dziś dnia rozparcelowano szereg mająt- 
ków ziemskich w Galicji bez planu, dorywczo, za- 
ostrzając niekiedy kwestję agrarną, zamiasi stworzyć 
i powołać do życia samodzielne i racjonalne chłopskie 
jednostki gospodarcze. 

Bo pamiętać musimy, że położenie gospodarcze 
chłopa polskiego, w Galicji zwłaszcza, jeszcze dziś nie 
osiągnęło tego stopnia rozwoju, w którym moglibyśmy 
mówić, ogólnie oczywiście, o wyższości clłopskiej wła- 
sności ziemskiej nad średnią i wielką. Niewątpliwie 
nauka ekonomiezna ') doszła w pewnej jej części do re- 
rultatów, o których napomyka p. Kurnatowski, że 
„drobna własność ma pewną przewagę nad wiel- 
ką i że suma płodów rolniczych wydobyta z hektaru 
pierwszej przewyższa sumę płodów rocznych, wydo- 
bytych z hektaru drugiej, ale dzieje się to wtedy, 
jeśli tych plusów, łączących się głównie z uprawą sa- 
moistną roli przez chłopa, nie osłabi szereg innych, 
równie ważnych czynników, jak w pierwszym rzędzie 
brak oświaty ogólnej i zawodowe), odłużenie chłopa etc. 

Za gotówkę, zebraną z zarobków amerykańskich 
i innych, chłop ziemi w całości nie kupuje nigdy. 
Przeszło 70 pre. kredytu udzielały instytucje, pośred- 
niczące w parcelacji, chłopu na zakupno ziemi, za któ- 
rą w gotówce składał 20—30 pre. ceny kupna. Znam 
wypadki, gdzie gotówka nie przekraczała 10 pre. tej 
ceny. W wypadkach takich chłop pracuje już nie dla 
siebie i ziemi, ale dla wierzycieli—lichwiarza najczę- 
ściej. 

Więc głoszące wielkie nieprze- 
mijające znaczenie dla chłopstwa 


1) Patrz |racę d-ra Jana Rozwadowskiego o „Parcelacji 
pruskiej“. 


polskiego i przyszłości gospdar- 
czej krajn wychodźstwa zamor- 
skiego, podejmująca hasła, musi- 
my zarówno pamiętać, iż obowiązu- 
ją one do racjonalnej organizacji 
tych wszystkich czynników gospo- 
damey alh Te UEUTEUTalnych, od kia 
rych zależy taka lub inna realiza- 
cja tych hasel 

Same przez się, siły twórczej one mieć nie mogą, 
jak wogóle w życiu gospodarczem zjawiska poszcze- 
gólne są z sobą w związku mniej lub więcej ścisłym; do- 
piero wraz z akeją, o której wspomniałem, akcją orga- 
nizacyjną ruchu parcelacyjnego i emigracji powrotnej, 
jak również kredytu włościańskiego, należą one do ży- 
wotnych sił i wartości istotnej dla przyszłości gospo- 
darczej kraju. 


Dr, Leon Biegeleisen. 


Listy z Krakowa. 


VII. 
(XI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich) 


Zaśpiewawszy requtem pozytywizmowi, jako kie- 
runkowi filozoficzno-społecznemu, stajemy się prze- 
cież pozytywistumi na arenie wartości życiowych. Le- 
karze, którzy w życiu praktycznym wybijają się na 
stanowiska widoczne, i niewątpliwie przez ogół cenieni 
są wyżej od jakiegoś tam uczonego przyrodnika, czy 
filozofa i zjazdom nadają przedewszystkim swoje pięt- 
no. Ztąd w nazwie przesunięto przyrodników na 
plan drugi, a nie wspomniano nawet o filozofach. 

Jest to jedną z przyczyn, że przedstawiciele filo- 
zofji urządzać postanowili własne zjazdy, dzięki ener- 
gicznej inicjatywie profesorów Straszewskiego i Twar- 
dowskiego. Czy posunie to naprzód ich prace, czy 
przyczyni się do wytknięcia odrębnego kierunku filo- 
zofji polskiej—czas to pokaże. Ta samodzielność da- 
łaby przecież tylko zmianę formalną, gdyby nie poja- 
wiła się na owym przyszłym zjeździe sekcja historycz- 
na filozofji polskiej, gdyby za jeden z tematów nie 
wzięto mesjanizmu, tego istotnie polskiego i skończo- 
nego w sobie systemu, który przecież na szali umysło- 
wości polskiej tak silnie zaważył. 

Po za tym życzyć by należało, by filozofja pol- 
ska przejęła się istotnie zadaniem swym jako syntezy 


ciele, ukryci w haszczach, nie zauważyli, że daje mi 
zlecenia. Dlatego snadź obrócił się ku mnie plecyma, 
by tymczasem to mądre i eudowne dziecię nakreśliło 
straszny obraz nadciągających niebezpieczeństw. Lecę 
pędem, aby wołać pomocy u jego plemienia”. 

Nie pytając nawet Taffy o drogę, puścił się jak 
wiatr przez burzany, unosząc korę brzozową w.ręce; 
Taffy zaś siadła, uradowana. 

— (oś ty tam robiła, Taffy? — spytał Tegumai. 
Naprawił on swój hak i chwiał nim w powietrzu pa- 
patrząc, czy się mocno trzyma. 

— Maleńka myśl przyszła mi do głowy, kocha- 
ny Papo! — odrzekła Taffy. Tylko nie pytaj mnie 
o nic; zaraz dowiesz się o wszystkim; dopiero będziesz 
zdumiony! Nie domyślasz się nawet, jaki będziesz zdu- 
miony, kochany Papo: Przyrzeknij mi, że będziesz 
zdumiony! 

— Doskonale! ozwał się Tegumai. 
rozpoczął połów. 

Cudzoziemiec (czy pamiętacie, że pochodzil z ple- 
mienia Tewarów?) pędził, co siły w nogach, trzymając 
rysunek w ręce, i ubiegłszy mil parę, najzupełniej 
przypadkowo, wpadł na Teshumai Tewindrow, rozma- 
wiającą, u proga swej Groty, z gronem innych nie- 


I na nowo 


wiast Neolitycznych, które zebrały się razem dla spo- 
życia Pierwotnego śniadania. Taffy bardzo podobna 
była do Teshumai, tak, iż Cudzoziemiec, aczkolwiek 
był z rodu [Tewarów, uśmiechnął się życzliwie i oddał 
jej powierzony sobie płat kory. 

Ta zaś, zaledwie rzuciwszy nań okiem, wydała 
krzyk przeraźliwy i, jak wściekła, skoczyła do oczu 
Cudzoziemcowi. Pozostałe niewiasty Neolityczne zwa- 
lily go natychmiast na ziemię, i sześć najcięższych 
z nich siadło na nim rzędem, jak cebule, gdy tymcza- 
sem Teshumai wydzierała mu garściami włosy. 

— To, eo uczynił ów Cudzoziemiec, równie jest 
widoczne, jak jego nos pośrodku jego twarzy. Sktuł 
on po całym ciele mego Tegumai hakami, i tak prze- 
straszył biedną Taffy, że włosy się jej zjeżyły na gło- 
wie! Aliści mało mu jeszcze tego: ma czelność przy- 
nosić mi przed oczy ohydny obraz, wskazujący jak 
wszystko to zrobił. 

Pokazala rysunek wszystkim niewiastom 
tycznym, siedzącym cierpliwie na Cudzoziemeu, 

— Oto mój Tegumai z ręką złamaną; oto oszezep, 
który mu się wbija w plecy; oto ktoś rzucający ha- 
kiem; oto ktoś inny, ciskający hak z głębi groty; a oto 
gromada ludzi (były to bobry nakreślone przez Taffy, 


Neoli- 


nauk i wzięła pod skrzydła swe na zjazdach teorję in- 
nych gałęzi wiedzy. Bezdomną jest soejologja, histo- 
rjozofja, a nawet ekonomja teorytyczna, o której zja- 
zdy prawników i ekonomistów polskich wiedzieć nie 
cheą, wysuwając zagadnienia bardzo ważne, ale ściśle 
Z praktyką związane, jak na zjeździe ostatnim emigra- 
cję i pareelację, a na najbliższym kwestję przemysłu 
i uprzymysłowienia. 

Zjazd XI rozpoczął i zakończał obrady swoje za- 
gadnieniami estetyki, naturalnie w związku z wiedzą 
o przyrodzie i medycyną. Oddziałała na to niewątpli- 
wie atmosfera estetyznjąca Krakowa, a zwlaszcza oso- 
by prezesa J. Nowaka i L. Brunnera. 

Prof. Nowak zajmuje się wprawdzie bakterjolo- 
gja, ale zna się na sztuce, ma u siebie prześliczny zbiór 
obrazów Wyspiańskiego, którego był serdecznym 
przyjacielem, Prof. Brunnerowi chemia nie przeszko- 
dziła pisać (jako Sten) bardzo trafnych charakterystyk 
literackich i przekładać tomów Anatolea Fran- 
ce'a, Ma on zu sobą również powieści—może jako 
grzechy młodości. 

Odezyt prof, Romera „o Krajobrazie”, wypowie- 
dziany z zapałem wielbiciela piękna w sztuce i z grun- 
townością badacza-geografa i podróżnika, uwydatniał, 
że wcześniej i lepiej” wykryć potrafiła wielokroć intuicja 
malarskiej wizji prawa rzeżby krajobrazowej, niż me: 
tody naukowe. Gdy uczeni renesansu pogardzali je- 
szcze tak błahvm przedmiotem, jak elementy krajobra- 
zu, to obrazy Tycjana, Perugina, J. A. Kocha, Rem- 
brandta, Ruysduela i wyprzedzającego ich wszystkich 
japończyka Hokusai, a wreszcie genjalnego pejzażysty 
angielskiego Turnera, uczyniły z malarstwa w kierun- 
ku zarówno syntetycznym, jak i analitycznym godnego 
poprzednika nauki. Podniósłszy zasługi Staszica i 
Kolłątaja dla nauki o krajobrazie, zaznaczył prelegent 
panowanie dzisiejszej teorji penepleny ') i zakończył 
życzeniem, aby geografja na obecnych swych dostoj- 
nych wyżynach, przyjmowała wybranych tylko praco- 
wników. 

Dr H. Święcicki z Poznania mówił o Estetyce w 
medycynie; wyszedł z założenia, że skoro zdrowy czło- 
wiek jest żywym urcydziełem, zadaniem lekarza jest 
cznwać nad jego całością, odejmować chorobie jej stra- 
szliwy charakter, oprzeć się na współczuciu i przywra- 
cać zdrowie i szczęście. 


1) Dążenie do doprowadzenia każdego krajobrazu do lek- 
ko falistej linji. 


Bardzo piękna teka, obejmująca w'12 barwnych 
autolitografjach, wykonanych przez pierwszorzędnych 
artystów, widoki Krakowa, dostrajała się jako podarek 
dla uczestników Zjazdu do owej estetycznej oprawy 
naukowyoh obrad. 

Nie kuszę się o streszczenie bodaj wniosków, po- 
wziętych w I6 sekejach i licznych podsekcjach przez 
uczestników Zjazdu. Dodaję zaś słów kiłka z obrad 
sekcji Zdrowia publicznego, jako jej uczestniczka. 

Sekcja poruszyć się starała całość zagadnień 
z zakresu hygjeny publicznej. Zajmowała się przeto 
hygjeną szkolną, śmiertelnością niemowląt (osesków) 
i opieką nad podrzutkami po miastach, omawiała spra- 
wę miast-ogrodów i regulacji miast, „jako aktualną w 
tej chwili dla Krakowa z powodu gmin przyłączonych, 
traktowała ginekologję jako dział zdrowotności publi- 
cznej, sprawę kanalizacji, wyjaławiania wody, zaraz- 
ków, nadzoru nad żywnością it. p. Obszerne obrady po- 
święcono sprawie zwalczania gruźlicy, sprawie która 
weszła już na drogę akcji publicznej, popieranej 
przez władze, a przez blizkość Zakopanego specjalnie 
dla Zjazdu była żywotną. Odczyt i specjalna wystuwa 
balneologiczna uwydatniały sprawę zdrojowisk kra- 
jowych i “sklonily sekcję do powzięcia uchwały, aby le- 
karze kierowali swoich chorych do zakładów krajo- 
wych, które są tak liczne i różnorodne, że zastąpić 
niemal mogą zagraniczne „bady” i „wody”. 

Nowością prawie na izio lekarzy było po- 
ważne zajęcie się sprawą alkoholizmu. Zaniedoana 
ta do niedawna dziedzina wytworzyła wprawdzie już 
cały splot badań, wkroczyła w różnorodne gałęzie wie- 
dzy przyrodniczej, lekarskiej i społecznej, przepo- 
iwszy uprzednio alkoholem--trucizną wszystkie przeja- 
wy życia. Lekarze do niedawna przecież wiedzieć 
o niej nie cheieli. Zjazd rozpocząć przeto musiał od 
podstaw, a zatym od zobrazowania stanu opilstwa we 
wszystkich dzielnicach Polski. Okazało się przy tym, 
że praca Towarzystw  wstrzemiężliwości najlepej 
zorganizowana jest w Poznańskim, że w Galicji zabie- 
gi "Tow. Eleuterji wyraziły się w niższej konsumeji 
wina i piwa we Lwowie i Krakowie. Stwierdzono 
także dla Królestwa wzrost pijaństwa po r. 1905 i ujem- 

ne wyniki alkoholowego monopolu. Zaznaczyć rów- 
nież warto, że nie było wśród uczestników sekcji 
zwolenników umiarkowanego, picia: ogół stanął na sta- 
nowisku abstynentów t. j. zwalczania alkoholizmu przez 
zupełną wstrzemiężliwość. 

Sekcja zdrowotności publicznej postanowiła ze 
względu na różnorodność kwestji i zadań, oraz ko 


w samej rzeczy, atoli, podobne nieco do ludzi) osacza- 
jaca Tegumai. O! zgrozo! 

— 0! zgrozol— wybuchnęły niewiasty Neolity- 
czne. 

Wślad za tym, napełniły szlamem włosy Cudzo- 
ziemea (co go żdziwiło niepomiernie), i jęły bić w bęb- 
ny na trwogę; niebawem zbiegli się wszyscy ojcowie 
szczepu Tegumai, zaklinacze, wojownicy i bonzowie: 
ci ostatni postanowili, przed neięciem głowy Cudzo- 
ziemcowi, zaprowadzić go aż ku rzece, uby pokazał, 
gdzie schowana została biedna Taffy. 

Cudzoziemiec już od chwili czuł się nieszczegól- 
nie. Włosy pozlepiały mu się od błota; tarzano go 
wzdłuż i wpoprzek po ostrych kamieniach; siadano mu 
na grzbiecie, po sześć osób naraz; łomotano go i du- 
szono aż do utraty tchu, i, aczkolwiek nie rozumiał j je- 
zyka, jednakże niemal dosłownie pojął jedną rzecz: 
przezwiska, którymi darzyły go kobiety Neolityczne, 
nie były dlań pochlebne. Wszelako nie rzekł ani sło- 
wa aż do tej chwili, kiedy zgromadziło się całe plemię 
Tegumai, a wtenczas powiódł ich na brzeg rzeki 
Wagai, gdzie znaleźli Taffy wijącą wianki z astrów, 
i Tegumai łowiącego karpie naprawionym hakiem. 

— O! szybko biec musiałeś! —zawołała Taffy. 


Ale pocóż taka chmara ludzi? Papo drogi, 
niespodzianka. Czyż się nie dziwisz? 

— Owszem, dziwię się bardzo; lecz będzie to już 
koniee naszego rybołóstwa, na dzisiaj. Rzecz to nie- 
podobna do wiary, Taffy, ale biegnie tu całe nasze 
dzielne, piękne plemię, Taffy. 

I była to prawda. 

W tej chwili [Teshumai wysunęła się naprzód 
ipochwyciła Taffy w uścisk namiętny; atoli Wielki 
Wódz plemienia Tegumai ujął Teshumai za pióra na 
czubie głowy i potrząsnął nim surowo. 


oto moja 


— Wytłomacz! wytłomacz! — wrzeszczał cały 
tlum, 

— Puść mój czub, —odparł Tegumai. Co was 
opętało? Czy nie można haka złamać, aby cały lud 


nie zwalił ci się na zaraz głowę? To moja sprawa. 

— Z tym wszystkim, ozwała się Taffy,—nie przy- 
nieśłiśeie nawet haka z czarnym trzonem. Lecz cze- 
muż to w tak okrutny sposób obeszliście się z moim 
usłużnym Cudzoziemcem? 

Stłamszono go tak, że aż oczy wyszły mu na 
wierzch. Zaledwie zdołał usta otworzyć i palcem 
wskazać Taffy. 

— (dzie są owi złoczyńcy, którzy cię skłuli 


nieczność współdziałania ze specyjalistami z poza le- 
karskiego świata zwoływać oddzielne zjazdy hygieni- 
stów. Na zjazdach tych specyjałna sekcja omawiać 
ma zagadnienia alkohołogji. Do zjazdów hygienicz- 
nych dołączona ma być również za przykładem za- 
granicy dziedzina demografji. Pocieszająca to dla nas 
nielicznych demografów nadzieja. 

Zbytecznym byłoby dodawać dla czytelników 
moich wiadomości o wielkiej liczbie 13800 uezestni- 
ków, o udziale rusinów, czechów, chorwatów. rosjani- 
na prof. Bechtierewa i składanych przez nich pozdro- 
wieniach o powitaniach ze strony ciał uczonych i i. p. 
Uczyniły to już dzienniki. Wśród tych naukowych 
korporacji nte było jednak powitania ze strony Tow. 
Naukowego w Warszawie, a przecież, o ile wiem był 
delegat tegoż w osobie p. Tura. Czemu przypisać 
ten brak kurtuazji ze strony gościnnych krakowian? 


D-r Z. Daszyńska- Golińska. 


BADANIA NAUKOWE. 


Człowiek i Cywilizaeja. 
(Nauki o cywilizacji cz. Il-ga p. E Majewskiego.) 


(Dokończenie) 


W ten sposób kończymy ze sprawą życia w cyw- 
lizacji i przejdziemy do spraw innych, przedewszy- 
stkiem zaś—do skutków sprawy interfizjologicznej, 
mówienia. 

Język wyznacza, zdaniem p. M., już fizyczne gra- 
nice psychiczności, ulbowiem, jak wiadomo z I części, 
całością jest naród luh lud; język posiada prawa fo- 
netyczne, które działają z biologiczną koniecznością, 
a więc żyje. rozwija się, niekiedy umiera. Pomimo 
niezwykle doniosłego znaczenia mowy, jako łącznika 
społecznego, nie wystarczy ona jednak do wytłuma- 
czenia procesu rozwoju człowieka—brak równowagi 


pomiędzy stroną fizyczna a psychiczną człowieka wy- 
maga pewnej pomocy dla tej pierwszej, tym się też 
tlumaczy pojawienie się narzędzi sztucznych. Trafnie 
podkreśla dalej p. M., że rozwój ezłowieka tłumaczy 
„w sposób całkiem naturalny dopiero teorja cywiliza- 
cji, oparta na biologicznej teorji rozwoju”, lecz niesłu- 
sznie gani on „profesorów zoologji i mistrzów ewolu- 
cjonizmu” za ich pogląd na rozwój (morfologiezny) 
człowieka, zapomina bowiem autor, iż stosuje swe wy- 
wody do człowieka, zupełnie zróżnicowanego biologi- 
cznie, lecz dającego się rozwijać psychicznie. Dlatego 
też przytoczone tłumaczenie rozwoju człowieka z pun- 
ktu widzenia społecznego jest racjonalne, natomiast 
nie niema wspólnego z antropologja lub zoologją. Po- 
mimo kategoryecznych zapewnień p. M., nie mamy żad- 
nych danych, jakoby „narzędzia sztuczne wraz z mową 
wywołały stopniowy rozrost mózgu“; właśnie ta spra- 
wa rozrostu mózgu i jej przyczyny stanowią dla przy- 
rodników jedną z najgłębszych tajemnie natury. P. M. 
patrzy na człowieka z dzisiejszego punktu widzenia, 
to też biorąc za podstawę swych rozważań jako mate- 
rjał społeczny człowieka z jego dzisiejszymi skłonno- 
ściami do życia społecznego, nie może pominąć tak 
potężnych stron psychiki ludzkiej, jak wola i uczu- 
cia. Słusznie uzależnia autor wolę do wpływów 
otoczenia społecznego, podkleślając, że „moja wola 
płynie z cywilizacji”, i stara się udowodnić, że im wię- 
ksze skrępowanie woli jednostek społecznych jakie- 
miś nakazami silniejszymi i wyższymi, tym większy 
porządek w społeczeństwie. Na uczucia ludzkie patrzy 
p. M.też jako na zjawisko społeczne, nowe, nie ma- 
jace podobnego sobie w przyrodzie. Uczucia ludzkie 
tym różnią się, według autora, od zwierzęcych, że 
te ostatnie dziedziczą się, podezas gdy pierwsze są tyl- 
ko nabyte. O tym, że wychowanie, wpływy otoczenia 
it. p. odgrywają w rozwoju uczuć znaczenie niezwykle 
doniosłe nikt z nas nie wątpi: natomiast trudno pogo- 
dzić się się z oświadczeniem autora, że uczucia subtel- 
niejsze nie dziedziczą się, a już chyba każdy przyzna, 
że wpływ na rozwój jakichkolwiek uczuć może nastę- 
pować zę strony społeczeństwa tylko wówczas, gdy 


w lóczniami, kochany?— pytała Teshumai Tewindrow 
męża. 

— Nie było nikogo. Jedynym gościem tego 
ranka był ten oto nieszczęśliwiec, którego chcecie udu- 
sić w tej chwili. Czy zaszedł jaki wypadek, lub może 
wybuchła choroba śród was, o Plemię Tegumai!. 

— Przyniósł ten oto człowiek okropny obraz, na 
którym jesteś cały pokłuty dzidami. 

— [hl.. Hml.. Może lepiej będzie opowie- 
dzieć, że to ja dałam mu ów obraz,—szepnęła Taffy. 

Wszelako czuła się zakłopotana. 

— Ty,—wrzasło plemię Tegumai, jednym jako- 
by głosem, — Mała - osóbko - bez - wychowania - i - 
potrzebująca rózgi! Ty? 

— Taffy, eóruchno,—rzekł ojeiec,—opowiedz! 

— Opowiedz, opowiedz!—wołał Wielki Wódz 
plemienia, niecierpliwie skacząc na jednej nodze. 

— Chciałam, aby Cudzoziemiec poszedł po hak 
Papy; dlatego nakreśliłam rysunek. Nie było tam 
wcale dużo haków. Był tylko jeden. Narysowałam 
go trzy razy dla większej pewności. Nie było sposo- 
bu narysować go tak, aby nie zachodził na głowę Pa- 
py, kawałek kory był zbyt mały; a te figurki, które 
mama wzięła za złych ludzi, to są bobry. Narysowa- 
łam je, aby pokazać mu drogę obok stawu, i narysowa- 
łam Mamę przed grotą, z twarzą zadowoloną, ponie- 
waż Cudzoziemiec ów jest miły; a wy, wy jesteście 
wszyscy głupi. Tolko Cudzoziemiec mój, jeden, jest 
miły. Dlaczego błotem unurzaliście mu włosy? Obmyj- 
cie go! 

Długo nikt słowa nie mówił. Potym Wielki 
Wódz nagle śmiać się począł, po nim Cudzoziemiec 


jał się śmiać także; Tegumai wybuchnął śmiechem tak 
wielkim, że aż padłi rozłożył się na ziemi; wreszcie 
plemię całe zaśmiewałojsię do rozpuku, jeden głośniej 
od drugiego. Jedyne osoby, które się nie śmiały. to były 
Teshumai Tewindrow i pozostałe niewiasty Neolity- 
czne. 

Wówczas Wielki Wódz plemienia Tegumai oz- 
wał się i rzekł, obwieszczając: 

— O! Mała - osóbka - bez - wychowania - którą 
należałoby— przetrzepać! zrobiłaś wielki wynalazek. 

— To nie naumyślnie; ja chciałam tylko dostać 
hak z czarnym trzonem, rzekła Taffy. 

— Nie to nie znaczy; jest to wielki wynaluzek 
i kiedyś ludzie nazwą go pismem. Tymczasem są to 
tylko obrazki, jakeśmy widzieli, obrazki, które błędnie 
można tłomaczyć. Atoli nastanie czas, o, dziecię 
Tegumai! kiedy sworzymy litery—nie mniej, niż dwa- 
dzieścia pięć,—i kiedy będziemy umieli czytać równie 
równie dobrze jak pisać, a wtenczas nikt się już mylić 
nie będzie. Niechaj niewiasty Neolityczne oczyszczą 
teraz czuprynę Cudzoziemca. 

Po pewnym czasie, Cudzoziemiec został przyjęty 
i dupuszczony do plemienia Tegumai, ponieważ był 
to młodzian dobrze wychowany i nie srożył się za to, 
że kobiety Neolityczne błotem schlapały mu włosy. 
Lecz od owego dnia (i niezawodnie jest to wina Taffy) 
bardzo jest mało dziewczątek, któreby z ochotą uczyły 
się czytać i pisać, Większość woli kreśli obrazki i ro- 
bić wycicezki ze swym Papą— zupełnie tak, jak Taffy, 


KONIEC. 


materjał duchowy danego osobnika jest taki, że z iskie- 
rek tkwiących na dnie duszy da się wykrzesać pod 
wpływem otoczenia uczucia spoleczne—z jednostek, 
mie posiadających w sobie tego materjału duchowego, 
żadne wysiłki społeczne nie stworzą ani zdzbła uczu- 
ciu. Materjał więc przeważnie dziedziczący się musi 
leżyć w jednostce, a uczucia rozwinie otoczenie, zwła- 
szcza uczucia wyższe, będące nawskroś skutkiem uspo- 
łeczuienia, jak np., miłość ojczyzny, miłość bliżniego, 
współczucie i t p. Autor sam to zresztą rozumie 
i trafnie podkreśla, „że „cywilizaeja jest dla każdego 
z nas dostępną właśnie tylko na tyle, ile jej mamy 
w sobie“, 

Ze wszystkiego, co wyżej powiedziano wiemy już, 
iż autor przypisuje językowi w cywilizacji rolę nie- 
zwykle doniosłą; język bowiem zakreśla granice każ: 
dego narodu i on przeważnie wywołuje plynace z od- 
rębności narodowej skutki. Stąd wniosek, że istnie- 
nie jakiegoś języka powszechnego jest niemożliwością, 
na co autor przytacza szereg dowodów, natury czysto 
politycznej, zapominając, że kwestja języka jest dzi- 
siaj wobec najrozmaitszych motywów politycznych jed- 
ną z najsilniejszych broni w naszym ręku, z której za- 
wsze korzystać musimy. Teoretycznie jednak ze spo- 
łecznego i cywilizacyjnego punktu widzenia nie ma 
ani jednego dowodu przeciw językowi powszechnemu, 
jako przeciw łącznikowi społecznemu, to też nie zrozu- 
miałym jest, w jaki sposób p. M., broniące zacięcie plu- 
ralizmu językowego, dochodzi do wniosku, że „doszło- 
by do zaniku świadomości”. 

Podkreślam „teoretycznie, gdyż praktycznie, 
dzięki dzisiejszemu stanowi zróżnicowania państwowe- 
go, a jeszcze bardziej wpajanemu od wczesnych chwil 
dzieciństwa poczuciu narodowemu we wszystkich kra- 
jach wszystkich części świata, dzięki tradycji, urządze- 
niom społecznym it. p. owo samopoczucie narodowe 
jest tak silnie rozwinięte, że sprawa ta nie może wyjść 
poza rozważania teoretyczne. Zitych też przeważnie 
względów i pojęcie „ludzkości” praktycznie jest do pe- 
wnego stopnia złudą, gdyż każdy z nas ma na myśli, 
pracując dla dobra innych, przedewszyskim swoje spo - 
łeczeństwo, którego jest wytworem, wykazuje też chęć 
oddania mu sił swych i swej pracy; teoretycznie zno- 
wu jednak mogę myśleć o „ludzkości“, jako o pojęciu 
oderwanym, pod które nie podkładum, naturalnie, 
tych uczuć, jakie wiążą mię ze słowem „mój naród, 
moje społeczeństwo”. Należałoby tu, co prawda, omó- 
wić wiele ciekawych i oryginalnych myśli, jak np. 
choćby pogląd o tym, iż człowiek rodzi się dwa razy: 
pierwszy raz—fizjologieznie, drugi—gdy ludzie rozwi- 
jają go w ezłowieka, —nie sposób „jednak to uczynić,ze 
względu na szczupłe ramy niniejszego sprawozdania, 

Na zakończenie pozwolę sobie jeszcze raz tylko 
podkreślić, że p. M. dla swych dowodzeń socjologiez- 
nych posługiwał się człowiekiem, jako materjałem biolo- 
gicznie calkowicie wykończonym i nie różniącym się 
pod tym względem od każdego z nas, że biorąc takie- 
go człowieka z jego społecznym usposobieniem, starał 
się wykryć, co mu pomaga do łączenia się w grupy 
obszerniejsze, starał się zakreślić granice tych grup. 
Skąd się jednak to usposobienie społeczne w człowie- 
ku, jako w zwierzęciu wzięło, tego autor, naturalnie, tak 
jak i innych kwestji biologicznych, będących z uspo- 
łecznieniem człowieka w ścisłym związku, rozwiązać 
pomimo dobrych chęci nie był w możności, gdyż na to 
nie pozwolił mu dzisiejszy stan wiedzy. Ale i tak 
uczynił wiele. Szkoda tylko, że zbytnio rozeiągnął 
część drugą swej „Nauki o cywilizacji“, wskutek cze- 
go nie uniknął też częstych powtarzuń się, a czytelni- 
kowi utrudnił przez to nieraz dokładne zrozumienie 
rzeczy. 

Byłoby też w następnym wydaniu bardzo po- 
żądanym, aby autor zechciał łaskawie eokolwiek rzecz 
całą skrócić, na czym praca tylko zyskałaby, dając czy- 
telnikowi materjal bardziej jednolity. 


Dr, Stefan Sterling. 


KRYTYKA. 


Mitologja teatralna. 


wa mity przyświecają kierownictwu sceny drama- 

tycznej w teatrach rządowych: wiara w nieśmier- 
telność ciała i cześć dla chaosu ducha, Pierwsza objawia 
się w doborze sił wykonawczych, druga--w niespodzian- 
kach repertuaru. [Instytucja powołana do czarodziej- 
stwa, do ciskania „ułudy boskiej“ w tłumy, uległa sa- 
ma złudzie, sama poczęła żyć złudą. Jeszcze parę 
miesięcy temu mieliśmy sposobność oglądać trud i 
znój p-na Kotarbińskiego w młodzieńczej roli Karola 
Moora, i nic nie daje nam rękojmi, że się ta sposobność 
więcej nie powtórzy. To też wobec ogromu fantazji, 
na jaką zdobyć się musi widz teatralny, uby uzgodnić 
rolę z postacią, blednie fantazja niemieckiego poety. 
Bo oto zdarzenia tradycji cofają się ku głębiom sceny 
i nikną, ustępując innemu dramatowi, który z bezpo- 
średnicjszą, z narzutliwszą występuje mocą. Sufler 
szepce p-nu Kotarbińskiemu słowa miłosnego żaru, 
spotęgowanego rozpaczą na myśl o wiecznej rozłące 
z Amalją. On zaś, pieszcząc w duszy obraz kochanki, 
powtarza słowa suflera; lecz jakże inaczej, jak dziwnie 
załamują się one w jego głosie: to nie burza nawalnych 
uczuć Schillera, to raczej lzawe echo owej piosenki 
Asnyka: 


„Gdybym był młodszy, 
Dziewczyno, 

Gdybym był młodszy, 

Piłbym ah! wtenczas nie wino, 

Lecz oczu twoich najsłodszy 
Nektar, dziewczyno!” 


— To jesień męzka tak woła na dziewczęcą wio- 
snę!—- pisał niegdyś o tym wierszu Asnyka Sienkie- 
wiez, nie przypuszczając, aby wiosnę dzisiaj reprezen- 
towała pani Marcello-Palińska, która jednak wciąż gra 
rolę Amalji. 

W taki to sposób, na scenie rządowej, każdy nie- 
mal dramat, zrodzony w duszy autora, podwaja się 
dramatem wykonania. Każde słowo, każda myśl au- 
tora obleka się w przędzę cudzych wspomnień, dźwię- 
cząc jakąś obcą, odleglą przeszłością. 

P-na Kotarbińskiego wskazałem jedynie jako 
przykład niezmiernie razpowszechnionej w teatrach 
naszych niewspółmierności sił osobistych w stosunku 
do podjętych zadań; nie jest on bowiem wyjątkiem. 
Wszak w „Rozbitk ach” byliśmy skazani na osobliwe 
ćwiczenie "psychologiczne, polegające na wmawianiu 
w siebie, że pani Horwat i powab młodej dziewoi—to 
jedno. A ćwiczenia te powtarzają się, niestety, tak 
często, iż wieczory, spędzane w teatrze, możnaby uwa- 
żać za szkołę od:yfrowywania palimpsestów: wrażenia 
teraźniejsze są tam tylko lichym tekstem, pokrywają- 
cym chwałę czasów minionych. 

To, co dostrzegamy obecnie na scenie dramatu 
i komedji, wystarczać może, jako świadctwo przeszło- 
ści, historykowi, któryby cheiał odtworzyć dzieje mi- 
nionego pólwiceza tej sceny; ale zadaniom sztuki żyją- 
cej, zadaniom współczesnego życia, pod żadnym 
względem wystarczać nie może, 

Rapacki, stary mistrz, Leszczyński, Szymanowski, 
Ładnowski, Wolski, Prażmowski, —jako półbogi, oto- 
czone chmurami duchów, które wywołać i zakląć po- 
trafili w kształt żywy, przechadzają się dziś po scenie 
samotni, i swą saimotnością—wielcy. Lnez jest to wiel- 
kość przeszłości. Wzrok wdzięcznego tłumu ściga ich 
kroki tęsknotą i i żalem, chłonie każdy ich ruch, ogarnia 
postaci ich pamięcią, jak przezroczysty m błękitem, 
w którym świecić nie przestają, ale jednocześnie z nie- 
pokojem spogląda na pustkę, rosnącą dokoła nich, 
i pyta: kto ich zastąpi? 


Patrząc na Leszczyńskiego w „Mazepie” cheiało- 
by się razem z poetą wołać: 


...„Patrzeie, patrzcie, młodzi! 
Może to ostatni, co tak poloneza wodzi!” 


A któż dźwignie po nim rolę króla, co w obłąka- 
niu gada z pioruami burzy i w ustach ma pioruny? 
Kto dźwignie krwawą koronę Macbetha? kto odda ból 
i zgrozę Jamiącego się granitu w duszy bohatera? 

Podobneż pytania moglibyśmy czynić w zakre- 
sie uzdolnień innych artystów, i na wszystkie jednaką 
odpowiedzią pozostanie — pustka i milczenie. 

Niegdyś, przed kilkunastu, może przed kilku- 
dziesięciu, laty wyżej nadmienieni urtyści łącznie 
z innymi, którzy pomarli lub się usunęli, tworzyli ze- 
spół całkowity, o skali tonów pełnej i bogatej: wów- 
czas stał przed nimi otworem swobodny, szeroki ob- 
szar sztuki; wówczas Warszawa na scenie swego teatru 
podziwiać mogła Szekspira i Schillera, nie mogąc... 
zobaczyć Słowackiego. 

A dziś? Dzisiaj Warszawa Szekspira nie ogląda 
wcale; a na Słowackiego patrzeć — nie chce, jak nie 
chciała również patrzeć na dramaty i wizje Wyspiań- 
skiego, bo jej wielkie ich dzieła spaczono, spospolito - 
wano, zamknięto w miary małe i ciasne. 

Dziś teatr dramatyczny został odcięty od wiel- 
kiego repertuaru. Jego poziom ideowy i artystyczny 
z roku na rok spada coraz niżej  Poniechano organi- 
zowania zespolu aktorów dla zagrania sztuki; dzisiaj 
nie wykonawców dobiera się do dzieła sztuki, ale 
dzieło sztuki wystawia się dla wykonawcy. Wszelkie 
miary i oceny wartości uległy pr zesunięciu na bezdro- 
ża. Tryumf przedstawienia zasadza się nie na wier- 
ności w oddaniu obrazów poety, ale na uwypukleniu 
indywidualnych znamion pewnego aktora. W ten 
sposób, ubóstwo sił odtwórczych, stopniowo, zmusza 
teatry nasze do stosowania systemu, uprawianego 
dotąd tylko w operze, mianowicie, systemu wystę- 
pów solowych. W każdej sztuce. gra wlaściwie 
jęden tylko aktor, ten, dla którego ją wystawiono; 
reszta zaś służy jedynie ku temu, aby posuwać, 
w sposób mechaniczny, akcję naprzód, czyli dawać 
możność soliście manifestowania swej gty. 

Dla aktorów, obdarzonych indywidualnością wy- 
bitna, kryją się w systemie tym pokusy albrzymie: ro- 
dzi on w duszy aktora złudzenie trzykrotnego zwy- 
cięstwa: naprzód zwycięstwa nad otoczeniem współ- 
wykonawców dramatu, których usuwa w cień, po za 
uwagę widza; powtóre zwycięstwa nad sztuką, która 
swój żywot sceniczny zawdzięczać będzie jedynie 
mistrzowstwu aktora; wreszcie zaś zwycięstwa nad 
autorem, który twórczości istotnej zrzeku się na ko- 
rzyść pomysłowej technik i wykonawcy. 

Im talent oraz osobowość aktora jest potężniejsza, 
tym większe zachodzi niebezpieczeństwo zdetronizo- 
wania celu artystycznego na rzecz artystycznych 
środków. 

Nie mam potrzeby opisywać szczegółowo zjawi- 
ska takiego odwrócenia wartości: na scenie teatrów 
naszych stało się ono chorobą nieustającą; oglądać j je 
możemy niemal każdego wieczoru, Dyrekcja, nie po- 
siadając zespołu aktorskiego, dostatecznego do obję- 
cia wszystkich tonów w jakimkolwiek dramacie, 
o charekterach silnie zróżnieowanych, powierza 
w sztuce rolę główną mistrzowi, który nie chy- 
bia nigdy efektu, a z resztą ról zdaje stę kompletnie 
na wolę przypadku i na łaskę miernot. Zadaniem 
mistrza owego, będzie zagrać tak, aby miernoty owe 
sobą zasłonić; olśnić, oczarować, odurzyć publiez- 
ność cudem swego kunsztu tak wyłącznie i tak nie- 
podzielnie, aby oślepła na resztę, aby o reszeie przede- 
wszystkim zaś o autorze — zapomniała. 

Któż się zajmuje u nas autorem np. „Bogatego 
Wujaszka” lub autorem „Koncertu?” Kto śledzi za- 
gadnienia ich twórczości? Kto pyta się o to; czy 
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twórczpść ich zawiera jakiekolwiek zagadnienia? Kto 
dba o poglądy na świat autora „Tajfuna?” O ideolo- 
gję twórcy „Samsona” albo „Pietra Carusa?” Wszy- 
sey przekonani jesteśmy jednakowo, że są to rzeczy 
niegodne ani uwagi ani pamięci naszej. A przecież 
w pamięci tej żyją, wykrojone na tle owych sztuk, 
kreacje Kamińskiego, Brydzińskiego, Zelazowskiego, 
żyją i uwagę naszą pochłaniać będą, mimo poziomość 
wcielanych w sobie zagadnień. Skoro jednak zapyta- 
my się, czym są owe kreacje, to najściślejsza analiza 
wrażeń naszych nie wykryje nic ponad subtelną ko- 
ronkę gestów i syggestyjną melodję słów. Możemy 
koronkę ową potargać przez nazbyt surową analizę, 
i rozprząc możemy melodję słów: lecz ani uczuciowej, 
ani myślowej treści pod nimi nie znajdziemy; są to 
fajerwerki spalone śród nicości. 

Bo nareszcie jasno powiedzieć trzeba, że tryumfy 
owe, przez artystę - wirtuoza odnoszone nad auto- 
rem i nad sztuką, są zwyciąztwami Pyrrusowymi; 
w bliszej lub dalszej konsenkwencji pustoszyć muszą 
nietylko smak i umysłowość ogółu, ale ubożą przede- 
szystkim indywidualne zasoby "aktora. 

Krytyka jednogłośnie podniosła zalety Żelazow- 
skiego, jako odtwórcy Samsona w granej obecnie 
sztuce Bernsteina, eo więcej: uwydatniła pracę i zasłu- 
gi jego, jako współtwórcy tej roli, jako ponownego 
niemal stwórcy tej postaci: on starał się wkorzenić ją 
w grunt życiowy i w prawdę psychologji ludzkiej; 
on ją pogłębił o całą tajemniczą głębie uczuć podziem - 
nych i głucho tajonych walk; on ją dźwignął w zwyż 
i uszłachetnił, przez wyższe napięcie namiętności 
potęgując grozę wybuchów. A jednak mimo urok 
1 subtelność mistrzowstwa gry, widz nie mógł obronić 
się pewnemu odruchowi żalu patrząc na scenę, z któ- 
tej bił istotnie wicher wielkiego natchnienia i talentu, 
ale wicher ten niósł myślątka "nikłe jak żdźbła słomy, 
zmiecione z poziomych obszarów pospolitości. a jało - 
we i lekkie jak plewy, uczucia i zachwyty tanie, pły- 
tkie, jak rzecz przedajna. 1l widząc Zelazowskieyo na 
scenie, widziało się, że jest on jakoby prawdziwy ów 
Samson z legendy, co miast przetaczać skały niebo- 
siężnych zadań i służyć wielkiemu bogu, obraca żar- 
na, mielące sypki piasek. 

O wielką poezję, o wielkie namiętności, o potę- 
żne charaktery zda się wołać i zda się do nich napró- 
żno tęsknić talent Żelazowskiego. Jakie arcydzieła 
tworzyć może niepospolity artysta, służąc sztuce nie po- 
spolitej, pokazał nam Kamiński, gdy po „bogutych wuj- 
aszkach” i „djabłach” zagrał wreszcie Szekspirowskie- 
go Shyloka. Podobnież ożywczego wrażenia energji 
radosnej doznaliśmy ostatnio, oklaskując Żelazowskie- 
go, jakoFranciszka Moora w „Zbójcach.” 

Ale trzeba dokoła nich, i dokoła kilku jeszcze 
artystów równie wielkiej, jak oni, miary, stworzyć śro- 
dowisko, natehnione aspiraejami sztuki, a co naj- 
ważniejsza mające przed sobą jeszcze — przyszłość. 
Środowisko, kóreby nie było tłem dla wirtuoza, ale 
wraz z nim stanowiło jednolity materjał plastyczny 
dla urzeczy wistnienia wizji wewnętrznej autora. 

Dzisiaj zazwyczaj myśl autora pada ofiarą nało- 
gów rezyserskich, a inicjatywa rezysera z kolei gnie 
się przed nałogiem aktora. 

Odwrócić należy tę skamieniałą kolej hierarchji 
wpływów! Twórczość poety niech będzie natchnie- 
niem teatru; ona wcielać się winna w kierowniczą wo- 
lę reżysera i po przez nią ksztułtować i zestrajać 
w chór indywidualne siły aktorów. Wtedy tylko 
wybrnąć zdołamy z mitycznego chaosu, w którym 
Wolffowie i Bernsteini, Krechowieccy lub Przybylscy 
wypierają Szekspira, kosztem wyjaławiania najprze- 
dniejszych talentów aktorskich i, po części, pod ich 
osłoną. Wtedy scena warszawska przestanie być za- 
jazdem na drogach rozstajnych, do którego Wyspiań- 
ski zagląda bardzo rzadko, zawsze zamaskowany do 
niepoznania, aby wstydu uniknąć, i zawsze tylko prze- 


lotem, —ale w którym stale zato goszczą Konczyńscy, 
Jaroszyńscy, a nieraz nawet tacy, jak Tobiecki, 
których... wcale niema, a jednak pochłaniają czas, 
przestrzeń — i pracę aktorów. Wtedy zarazem zni- 
knie mitologiczny dogmat nieśmiertelnego kwitnięcia 
wdzięków, zasłużonych wiekiem i pracą heroin naszej 
sceny, ustępując przed wiarą w ewolucję i postęp 
sił młodych i przed owych młodych sił — zapałem. 
Jan Tarczewski. 


„Dzienniki? Hebbla. 


szeregu cennych wydawnictw „Symposionu” 
ukazał się w przekładzie Karola Irzykowskiego 
wybór epigrumatów jednego z koryfeuszów poezji 
niemieckiej — Fryderyka Chrystjana Hebbla. Epi- 
gramaty te są wyjątkami z „Dzienników”, prowadzo- 
nych przez poetę w ciągu lat kilkudziesięciu. Pierw- 
szy ich zeszyt zaczął Hebbel w r. 1885, ostatni zaś no- 
si datę z r. 1868, który był zarazem rokiem śmierci 
znakomitego dramatopisarza. Literatura nasza po- 
siadała dotąd przekłady tylko dwóch dramatów He- 
bbla: „Judyty” i „Marji Magdaleny” (Bibljoteka Zło- 
czowska). Ponadto istnieje poświęcone specjalnie 
„wórc zości Hebbla dziełko Irzykowskiego p. t. „Fry- 
deryk Hebbel, jako poeta konieczności” (Wyd. „Iui- 
teratura i Sztuka” t. IX, Stanisławów). 
Oto garść myśli, wyjętych z nowo wydane- 
go tomu. 


$ 
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Gdyby Faust miał być wykończony, musiałaby 
wpierw być wykończona filozofja. 


* 

O * 

Każdy naród ma swego genjusza, który w ko- 
stjamie tego narodu reprezentuje całę ludzkość; Nie- 
mcy — Goethego. 

%* 
* * 

Niemcy widzą, że dzikie stworzenia są swobo- 
dne — i dla tego boją się, że swoboda zrobi ich dzi- 
kimi zwierzętami. 

* 
k * 

„Nie wszystko złoto, co się świeci!” Należałoby 
jednak po sprawiedliwości dodać: nie wszystko się 
Świeci, co jest złotem. 


$ 
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Gdy sędzia strzeli byka, adwokat go dorzyna 
sk 
* $ 
„Odrzuć, abyś nie stracil!” najlepsza reguła życia. 


* 
Ptak i klatka są dla siebie stworzeni. Ale czło- 
wiek nie chce klatki mniejszej, niż cały świat. 
w 
ż E 


Najszlachetniejsi sobie 


sze rany. 


ludzie zadają najgłęb* 
Ga 
* * 
Do piekła życia dostaje się tylko szlachta ludzko- 
ści; inni stają przed piekłem i grzeją się. 


4: 
* + 


Wielu największą ofiarę złożyłoby Apollinowi — 
gdyby mu już wcale ofiar nie składali. 


E 
bd + 


Nie powinniśmy się skarżyć, że wszystko prze- 
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mija. Rzecz najbardziej znikoma, jeżeli nas tylko 
prawdziwie dotyka, budzi w nas coś wiecznego. 


$ 
4 = 


Zmierzch jest ujrzaną nocą, 
+ 
E $ 
Filister ma często słuszność w rzeczy, ale nigdy 


w motywach. 
* 


+: + 

Gdy jaka rewolucja się nie uda, nie uda się cały 

wiek, bo wtedy filister ma dowód rzeczowy. 
k ą 
* $ 

Każdy człowiek ma jakiś kącik, o którym sobie 
myśli: ten znam tylko ja; —* jeżeli się chce zaimpono- 
wać filistrowi, trzeba go aż tam ścigać. 

+ * 

Jest tylko jeden grzech, który można popełnić 
przeciw całej ludzkości, ze wszystkimi pokoleniami, 
a tym grzechem jest sfałszowanie historji. 

GA SB o 

Pewien król zapewniał poddanych tak długo, że 
jest liberalny, aż ośmielili się uwierzyć mu. 

$ 
+ x 

Człowiek nie może nigdy ukłonić się jednej 

prawdzie, nie następując drugiej na piętę. 
RJ 
k * 

Litość jest najtańszym uczuciem ludzkim. Swiat 

lituje się nawet nad męczennikami zła. 
= * 4 

Człowiek potrafi każde swoje nieszczęście wyde- 

dukować z jakiejś winy. 


* 
« A 


Upór jest najtańszym snurogatem charakteru. 
= 
Niewinność jest budząecą się zmysłowością, któ- 
ra siebie samej nie rozumie. 
x 
* % 
Najlepszą stroną religji jest ostatecznie to, że 
rodzi kacerzy. 
Kto chce odbyć podróż do gwiazd, niech nie 
szuka towarzystwa. 
* 
Szczególnie tragicznym rysem życia jest to, że 
kto karze zbrodnie, najczęściej sam przez to staje się 
zbrodniarzem. 


BJ 
EJ Ea 


Dzięki ludziom enotliwym, schodzi enota na psy. 
$ 
LO * 
Jeniec jest kaznodzieją wolności. 


+ 
z 
Kiełkowanie i gnicie są siebie blizkie, są nawet 
często tym samym. 


* 
$ GX 
U wielu ludzi odrobina rozsądku jest tylko ubo- 
gim kagankiem, który nie oświeca nic, jak tylko ich 
własną nędzotę. 


Proza przedstawia to, co się przemyślało; 
poczja to, co się prze ży ło. To główna różnica. 


* 


E * 


, Najlepsza jest ta wiara, dzięki której człowiek 
najwięcej zyskuje, a Bóg najmniej traci, 


* 


2 EJ 


To, co boskie, buntuje się przeciw Bogu, bo jest 
mu równe. 
+ 


* a: 


Człowiek jest łożem prokrustowym bóstwa. 


* 


* * 


Strzała ucieka od luku, który jej nadał siłę. 
$ 


* * 


Religja jest fantazją ludzkości, zdolnością — nie 
do wyjaśnienia, lecz do zaprzeczania wszelkich sprze- 
CZNOŚCI. 


* 


G k 


Nauka kościoła katolickiego, że cnoty świę- 
tych stanowią skarbnicę lask, z których pożytki ciągną 


wierni, jest konsekwencją pojęcia własności, zastoso- 
waną do spraw duchowych. 
” * 
* * 
„Musi być w tym trochę prawdy” — mówi się 


słuchając potwarzy. Tak, ale jest to prawda roz- 
szarpana na szmaty przez psy. 


* + 


Serce jest magnesem cierpień. 


x 
t 


ż 


Jeżeli Tacyt potępia całą ludzkość, w nim sa- 
mym, w jego świętym gniewie, ocalone są jej najpię- 
kniejsze przymtoty, i dlatego otucha nie opuszcza nas 
wśród wszystkich jego opisów okrucieństw. 


$ 


+E * 


Właśnie bez tego może się świat obejść, gwoli 
czego jedynie zasługuje na istnienie. 


* * 


Człowiek ma wolną wolę: to znaczy wolno mu 
zgodzić się na konieczność. 


$ 
x 


LS 
Młodości czyni się często zarzut, że myśli, ja- 
koby świat dopiero z nią się zaczął. Ale starość je- 
szcze częściej mniema, że z nią się świat kończy. lo 
jest gorsze? 
* i * 
Czy rozbitek kocha belkę, którą tak kurczo- 
wo obejmuje? 
* 


gi Ea 


„Wielbię Boga za to, że mnie stworzył!” Masz 
do tego większą przyczynę, niż ktokolwiek inny, gdyż 
czynił to z pewnością ze wstrętem. 


* 


* * 


Jeżeli się czegoś bardzo gruntownie nienawidzi, 
nie wiedząc czemu, można być pewnym, że cząstkę 
z tego ma się we wlasnej naturze. 

* 
z 

Komentarz: „Nebukad Nezar — żarł trawę”. 
To można rozumieć symbolieznie: był amatorem sa- 
łaty i za to okrzyczano go warjatem. Tak muszą po- 
kutować wielkie duchy, które robią nowe odkrycia 


dla pożytku ludzkości, 


26 
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Są ludzie, którzy wywieraja takie wrażenie, jak- 
by zamiast mózgu mieli w czasee zaciśniętą pięść: tak 
uparci są w swojej głupocie. 


+ 
Ed 


= 


Rewolucja jest chorobą ludzi; lecz taką, na którą 
umierają królowie. 
* 


Dekretować koniec febry! To jest metoda le- 


karzy państwa. 


$ 


* * 


W nieśmiertelność uwierzę dopiero wtedy, gdy 
zobaczę, że natura przykleja na wiosnę do drzew 
te same liście, które spadły w jesieni. 


* 


Są ludzie, któzyby się cieszyli nawet z końca 
świata, gdyby go przepowiedzieli. 
rd 
* 
Malarz Rahl powiedział trafnie: ...„że chrześcjań- 
stwo pochodzi od żydostwa, widać jnż stąd, że wszy- 
stko jest obliczone nu zysk i stratę: niebo i piekło”. 


* 


Najpiękniej umiera gałąż: łamie się pod cięża- 
rem własnych owoców. 


3 


e * 


Płomień jest kwiatem nocy. 


Żenić się bez miłości: robić głupstwo w rozsądny 
sposób. 


* 


* * 


Ludzie z węgla, którym się paparzyli, robią czę- 
sto Wezuwjusz. 


pd 


* * 


Szczypcie myszy w ogon, a posłyszycie tony 
uajnowszych skrzypków — wirtuozów. 


* 


* * 


Przy modlitwiei przy goleniu przybiera czło- 
wiek jednakowo pobożną minę. 


* 
* * 
Sen jest rozkoszowaniem się śmiercią. 


* 


Ga ki 


„Jak dobry jest Bóg! Stworzył człowieka, abym 
się mógł Ani — rzekł tasiemiec. 


* 
Dla kogo dramat historyczny niezgodny z dzieja- 


mi jest grzechem przeciwko dziejom, temu i stół musi 
się wydawać g grzechem przeciwko drzewu. 


* 


* 


* * 


Dlaczego poeta nie jest zarazem człowiekiem 
czynu? Dlaczego mózg nie jest także pięścią? 


* 


* 3 


Każde słowo jest barwą i miarą. 


Śmierć stol zawsze za nami z otwartymi ramio- 
nami; we śnie obejmuje nas. 


* 
* 


Są ludzie, którzy się sami myją, gdy widzą, 
że inni są brudni. 
* 
* * 
Kręgielnia robi wiele hałasu, póki nie wybu- 


chnie burza. 
* 


_ * 
„Tu jest bagno”. „Ale ziemia jest przecież pię- 
kną planetą!” — Jak często się tak dysputuje!.. 


NA DOBIE. 


Tete 
Akademja hutniczo-górnicza. 


Sekcja mineralogiczna zjazdu lekarzy i przyrod- 
ników w Krakowie uchwaliła następujące wnioski: 
1) Zjazd, uznając założenie wyższej uczelni naukowej 
hutniezo- -górniczej za bardzo ważną i pilną potrzebę 
nuukową i gospodarczą, zwraca się do czynników mia- 
rodajnych z gorącą prośbą o wyjednanie u władz jak- 
najrychlejtzego założenia Akademji górniczo-hutniczej 
w kraju, uważając Kraków za jaknajodpowiedniejszą 
siedzibę. 2) Zjazd przypomina konieczność jaknaj- 
rychlejszego powołania do życia krajowego zakładu 
geologicznego w Galicji. 3) Zjazd uznaje założenie 
Muzeum przyrodniczego ziem polskich w Krakowie za 
pilny postulat narodowy i odwołuje się do społeczeń- 
stwa o poparcie materjalne i wspieranie Towarzystwa 
muzealnego. 

Jest to bodaj najważniejsza uchwała Zjazdu. 
Akademja górniczo-hutnicza jest dla. społeczeństwa 
polskiego zakładem nieodzownie potrzebnym. Prze- 
mysł górniczy i hutniczy w Zagłębiu Dąbrowskim zaj- 
muje pierwszorzędne miejsce w Buropie; na szerokich 
terytorjach Galicji drzemią bogactwa kopalne, w nie- 
których zaś miejscach są eksploatowane nieudolnie 
i pierwotnie. Na tak poważną produkcję w Króle- 
stwie przed laty kilkunastu stworzono zaledwie skro- 
mną szkołę sztygarów. To też młodzież nasza, pragną - 
ca się poświęcić tym dziedzinom pracy, musi jechać 
albo za granicę, albo zdobywać sobie niezmiernie trud- 
ny wstęp za pomocą egzaminów konkursowych, do In- 
stytutu górniczego w Petersburgu, który rie odpowia- 
da w calości potrzebom przemysłu naszego. To też 
wszystkie najważniejsze placówki w tych gałęziach 
produkeji są silnie obsadzone specjalistami cudzoziem: 
skimi. 

Jakkolwiek Akadmja górniczo-hutnicza ma być 
przeznaczona dla potrzeb Galicji, nie ulega jednak 
wątpliwości, iż siłą rzeczy zapełni się ona w znacznej 
mierze młodzieżą z Królestwa Polskiego. 

Zarówno krajowy zakład geologiczny, jak i Mu- 
zeum przyrodnicze mogą być instytucjami pomocni- 
czymi dla Akadenmji górniczo-hutniczej, poza szere- 
giem innych zadań naukowych. 

Galicja posiada te warunki szezęśliwe, że tam, 
niezależnie od samopocy społecznej, instytucje takie 
może stworzyć i utrzymać fundusz Krajowy. 


Motywy i cele. 


Trzask zapadającej się wielkiej budowy stron- 
nietwa nar. demokratycznego, echo napaści ulicznej, 
niezliczone z tego powodu komentarze, protesty 
i repliki, odsunęły na plan dalszy właściwą istotę 
sprawy, która bezpośrednią upadku Endecji stała się 
przyczyną. Obecnie uwaga publiczna powoli ku niej 
wraca. Niewątpliwie obie strony, na które opinja 
społeczna się w tej sprawie rozłamała, nie wypowia- 
dają trgumentów swoich do dna szczerości. Nie- 
mniej już dzisiaj zauważyć można zjawisko szczególne: 


dziwną mianowicie sp rzeczność, zachodzącą między 
charakterem motywów a charakterem wniosków i ce- 
lów, które motywy owe uzasadnić mają. Stronnicy 
uchwał endeckich w gruncie rzeczy, mają na widoku 
cele praktyczne i kontretne — udostępnienie młodzie- 
ży dyplomów państwowych, tymczasem zaś uzasa- 
dniają swe wnioski względami natury ideowej i ogól- 

nej (np: bojkot wyłonił się z waru rewolucji; rewo- 
lucja skipiała, a więc etc.) Przeciwnicy, natomiast, 

uchwał Dem. Narodowej, postanawiający utrzymać 
wychowanie młodzieży w ręku społeczeństwa, rzeko- 
mo dążą do celu idealnego, jeśli nie do utopji. Tak 
przynajmniej prasa ugodowa nazywa przedmiot ich 
dążeń i starań. Cel swój uzasadniają jednakż» 

w sposób niezmiernie rzeczowy dowodami natury 
praktycznej, gospodarczej; nie abstrakcję ogólnikową, 

ale konkretne interesy życiowe młodzieży oraz społe- 
czeństwa całego przytaczając na poparcie swego sta- 
nowiska. Wskazują oni, że egzaminy państwowe, 

zaopatrujące młodzież naszą w dyplomy, tworzyły 
przeważnie dwie kategorje fukejonarjuszy: adwoka- 

tów i lekarzy, pozatym garść urzędników. Otóż acz- 
kolwiek i lekurze i adwokaci pełnią czynności bardzo 
użyteczne, nigdzie jednak nie stanowią podstawy ży- 
cia ekonomicznego. Bogactwo kraju zasadza się na 
wytwórczości rolnej i i przemysłowej, tudzież na obro- 
cie handlu. 

Dotychczas stosunki przedstawiały się u nas w 
ten sposób, że gdy prawników i medyków w kraju na- 
szym mieliśmy nadmiar, pracowników na polu zawo- 
dów praktycznych, specjalistów w zakresie różnych 
gałęzi przemysłu sprowadzać musieliśmy z zagranicy. 
Prostym wynikiem dzisiejszych warunków szkolni: 
ctwa, które praw rządowych nie daje, ale otwiera dro- 
gę do wykształcenia specjalnego, będzie właśnie owo 
pożądane skierowanie młodzieży do zawodów prakty- 
cznych. Osiągnięcie takiego skutku słusznie uchodzić- 
by mogło za wielką wygraną. Stanowczo atoli wyro- 
kować o wyższości tego stanowiska, będziemy mogli 
dopiero wówczas, gdy z młodzieżą tą zetkniemy się 
w życiu i obaczymy owoce jej pracy. 

Dopóki przebywa zagranicą na studjach, w mniej- 
szym lub większym stopniu pozostawać będzie dla nas 
wartość jej społeczna—tajemnicą. Znamy ziarno, któ: 
reśmy w duszach jej zasiali. Nie znamy atoli klimatu, 
w jakim każde z owych ziarn wzrosło I rozkwitło. 

Wobec tego też uznać musimy, ze horoskopy 
dzisiejsze, znaczone tym lub innym odłamom młodzie- 
ży, przez te lub inne obozy opinji, usiłują rozwiązywać 
równania o zbyt wielu niewiadomych, aby pretendo- 
waś mogły do pewności wskazań, jakie dają. 


Szkoła tolerancji. 


Prokuratorja krakowska skonfiskowała książkę 
M. J. Walewskiej (hr. Wielopolskiej) „Pani El”, wy- 
daną świeżo przez spółkę nakładową „książka? w Kra- 
kowie. MKonfiskacie uległy w całości następujęce za- 
warte w tej książce nowele i studja: „Hildebrand”, 
„Nowela o Człowieku”, „Baśń niechrześcjańska” 
i „Swięty Smaragdus”, jako też jeden wstęp do szki- 
cu „Ptak”. Prokuratorja dopatrzyła się w skonfi- 
skowanych ustępach zbrodni obrazy urządzeń religij- 
nych i zgorszenia obyczajności publicznej. Rzecz go- 
dna uwagi, iż większość wymienionych utworów 
drukowana była w czasopismach Warszawskich, nie 
wywołując jakiejkolwiek interwencji ze strony cenzu- 
ry lub prokuratury. Któżby pomyślał, że przedsta- 
wiciele obu tych instytucji zmuszeni bywają nieraz 
kolegom swym austrjackim udzielać niemych, jakkol- 
wiek strasznie wymownych lekeji — tolerancji? 
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Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


* Trudno jest nie dostrzec uderzającego swą 
wymową faktu, iż okres wybujania wpływów Nar. De- 
mokracji zbiega się z okresem istnienia Skarbu Narodo- 
wego, na którym stronnictwo to położyło rękę; broszura 
Gierszyńskiego i odezwa Jeża rzuciły jaskrawe światło 
na przebieg gospodarki endeckiej, podczas której na ce- 
le demagogji partyjnej strwonione zostały sumy, do ca- 
łego należące narodu. Ale jakby nie dość było jeszcze 
ruiny Skarbu Narodowego, ten sam los zagraża obecnie 
Muzeum Narodowemu w Rapperswilu. Napróżno naj- 
poważniejsi ludzie, etycznie nieposzlakowani, a żywo 
ł gorąco instytucją muzealną się interesujący, wystąpili 
z żądaniami gruntownego uzdrowienia gospodarki rapper- 
swilskiej, Zarząd muzeowy zbagatelizował wszelkie 
oskarżenia i, jak wiadomo, ustami prezesa Rady oraz 
w jednej osobie dyrektora Muzeum, p-na Gałęzowskiego, 
odwołał się od czynów własnych do swego własnego 
Bnmienia, pokrywając zarzuty wszelkie płaszczem naro- 
dowej powagi swego stanowiska. Podobne  urągliwe 
lekceważenie zarzutów i oskarżeń jeden tylko mieć może 
śmieszny, a pychą nacechowany zamiar: załatwieuie spra- 
wy ża pomocą wygodnego, a wcale jej nie rostrzygające- 
go samosądu. Obecnie wszakże, jako ostatni gromowy 
pocisk, pada na szalę oburzenia powszechnego, odezwa 
sędziwego kontrolera Rady Muzealnej, Zygmunta Miłko- 
wskiego. Treść zasadnicza odezwy zawiera wniosek, 
w postaci najsurowszej, żądający, aby Zarząd muzeowy 
oddał się pod Sąd Obywatelski. 


Takie pod sąd samooddanie się, motywuje odezwa, ko- 
niecznem jest: 

1) dla załatwienia niezaszczytnej dla nas sprawy 
pomiędzy sobą, bez możliwego wytaczania jej przed sądy 
szwajcarskie; 

2) dlatego, że zarzuty w niej są tak dosadne, a 
oskarżenia tak ciężkie i w takie wiarogodne zaopatrzone 
Świadectwa, że ślepa jeno łatwowierność, w połączeniu 
z obojętnością na cześć naszą narodową, może je z zawi- 
Ści lub z widoków osobistych pochodzącą miarą plotkar- 
stwa ważyć, 

Plotki tego rodzaju wchodzą do kategorji oszczerstw, 
znaczonych w kodeksach kryminalnych w dziale zbrodni, 
wymagających sądowego oskarżanych o nie oczyszczenia. 

Zlekceważenie oskarżeń i świadectw ludzi znanych, 
jakieby mieć musiało następstwo? 

Odpowiedź na zapytanie to poprzedzę zapytaniem: 


Czym—w braku dyplomatyczno-politycznego przed- 
stawicielswa w państwach obcych — jest dla sprawy polskiej 
przez Władysławy Platera zagranicą, w Szwajcarji, w zbie- 
gowisku iuteligeucji wiata całego, założony, o Polsce 
i prawach jej świudczący, kuliuralno-polityczny poste- 
runek?,, 


Opuszczenie przez polaków, wychodźców czy krajow- 
ców, posterunku tak ważnego, byłoby, ze szkodą wielką po- 
łączonem, smutuem, wstyd i hańbę nam przenoszącem, 
własnoręcznem — na co się niestety zanosi — onego zbu- 
rzeniem, podczas gdy, zajęcie się nim przez polską w kraju 
opinję publiczną i wysadzenie z łona jej Komisji czy Komi- 
tetu obywatelskiego, odpowiednio w sądowe atrybucje za0- 
patrzonego, mogłoby się ogromnie tak dla sprawy polskiej, 
jak na korzyść naszej zagranicą światła szukać zmuszonej 
młodzieży, jako też dla narodowej czci naszej — do urato- 
wania posterunku tego przyczynić, 


Czyż i ten głos zlekceważony zostanie również, 
jako niekompetentny i stronny przez uparte grono owych 
ludzi śmiesznych i małych, którzy przez ironję losu po- 
siedli władzę wyrządzanie wielkich szkód? 
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> Gospodarka rapperswilska w minjaturze daje 
obraz tych metod i sposobów postępowania, które na 
szeroką skalę rozwinęły się w obozie Demokracji Naro- 
dowej: w górze rozwinięty sztandar ojczysty, a na dole, 
w ukryciu przed kontrola publiczną, matactwa i szacherki 
ambicji partyjnej, krzyzującej się z interesami 030- 
bistymi. 

Myśl Niepodległa, zastanawiają: się nad upadkiem 
tego stronnictwa, podkreśla, iż głównym powodem wszyst- 
kich jego zboczeń i błędów, tak doniosłych i brzemien- 
nych następstwami społeczymi, był zupełny brak zasad 
i charakterów, 


I niewiadomo zaiste, co było większe, czy przerażiu - 
jący brak zasad, nienctwo sfer kierowniczych, ciasnota umy- 
słowa, czy też brak zupełny charakterów, na które można- 
by liczyć, 

Ani pod względem umysłowym, ani pod względem 
moralnym Demokracja Narodowa nie pozostawi po sobi 
w historji wspomnienia zaszczytnego. A najfatalniejsze by- 
ło jej pojęcie polskości, które urągało tym właśnie trady- 
cjom, na które się ona wciąż powoływała, 

Ludzie mali, ograniczeni, źli, dorwali sie do skarbca 
narodowych tradycji, poubierali się w korony, berła, rozdn- 
li między siebie marszałkowskie laski, słowem urządzili hi- 
storyrzną maskaradę, która była tylko profanacją, ale ni- 
czem więcej. Ludkowie bardzo małego kalibru puśzyli 
się na wielkie postaci historyczne przeszłości naszej, I trze- 
baż rzeczywiście szczególnego zdarzenia, że wreszcie zorjen- 
towano się w tej komedji i — wyrzucono ich za drzwi. 

Fakt pozostaje faktem, iż w okresie wprost grożnym 
wcisnęli się na wodzów narodu ludzie najmniej do tak waż- 
nych zadań powołani, Dopóki sytuacja nie wymagała 
sprawdzianów, dopóki łowiło się ryby w wodzie mętnej, do- 
póki szło się w kurzu, uchodziło. Ale wszystkie momenty 
krytyczne były zarazem momentami fatalnej demaskarady 
komendjantów politycznych, którzy szachrowali ideami, kio- 
rowali się intrygą, walczyli blagą i podmową, obmową i ła- 
mańcami, którzy z nikiem nigdy nie byli szczerzy i którzy 
ducha swego kółeczka przyjacielskiego chcieli narzucić 
ogółowi jako ducha narodu, 

A co dalej? 

I oto znowu gruzy, znowu rumowiska, znowu szereg 
lat straconych. Ani jedna idea, ani jedną zasada, ani jedno 
pojęcie nie zostało uratowane. Na nowo możemy stawiać 
pytanie, co to jest narodowość i eo to jest demokracja i dla- 
czeg te dwa pojęcia mają iść w parze? 


* Wobec ogromu spustoszeń kulturalnych, po- 
czynionyah przez kilkunastoletnie rządy Endecji, usiło- 
wania nasze zwrócić się powinny przedewszystkim w kie- 
runku pracy nad podniesieniem w kraju zasobów kultury. 
Kurjer Poranny, powołując się na słowa Mochnackiego, 
iż, „aby zdziałać zmianę w składzie stosunków społecz- 
nych, trzeba przedewszystkim społeczności; żeby się we- 
wnątrz inaczej urządzić, trzeba egzystować”, stwierdza, 
że owa większość narodowa, która dotąd szła za Dmow- 
skim, a obecnie go opuściła, nie stanowi określonej for- 
macji społecznej lub politycznej; to jeszcze jest materjał 
surowy, wymagający uprawy systematycznej pod wzglę- 
dem umysłowym i obyczajowym, nim stanie się zdolny do 
stworzenia mocnej, czynnej i, pod względem postępu spo- 
łecznego, twórczej organizacji. Ową masę atomów, w 
Jaką rozsypała się Endecja, nazywa on „spadkiem bez 
wartości“. Dyskusja nad nowym położeniem w polityce 
wewnętrznej naszego kraju właściwie jeszcze się nie za- 
częła,—pisze tenże Kurjer: 


Artykuł p. Czesława Jankowskiego, wzywająey do 
podjęcia usiłowań organizacyjnych dla stworzenia nowej 
budowy politycznej, sprawił sensację głównie ze względu 
na szpalty na jakich się ukazał; ze względu na zawartą 
w nim charakterystykę historyczną rozkwitu i katastrofy 
ubóstwianej do niedawna na tych samych szpaltach Eude- 
cji, Znalazł się inny dziennik, który konkluzję p. Jankow - 
skiego zrozumiał jako akt otwierający postępowanie spad - 
kowe i wzywający spadkobierców de należytego wylegity- 


mowania się z warunków popularności i zasobów mater- 
jalnych, niezbędnych na cele agitacyjne. 

Spadkiem atoli po endecji mogłoby być tylko wzięcie 
w pacht konsensu na „ekspozyturę uarodu polskiego*, a ra- 
czej tylko masy, stanowiącej większość społeczną naszego 
kraju. Podstawienie się tej niemej, bezwładnej masie 
za organ myśli, mowy i zbiorowego czynu, może być pe- 
wnego rodzaju interesem politycznym, za poważną i uży- 
teczną pracę publiczną uważane być nie może, 

Afisze dziennikarskie sklepu endeckiego brzmią 
zresztą po likwidacji bardzo skromnie. Dawna jarmarczna 
reklama spokorniała; bim-humy i tamtamy umilkły. Oka- 
zuje się dzisiaj, Że firma Kndecji „stwierdziła niejeden 
bład w swych metodach”, że „niczawsze ma 
w polityce, i że „ma nadzieje, iż się wiele jeszcze nauczy,“ 


słuszność 


spostrzegła nareszcie że i po za nią--narnzie jak się zdaje 
tylko między ugodowcami są, którzy „poważnie i dojrzale 
o sprawach kraju myślą”, że co więcej „poważnym i doj- 
rzale myślącym o sprawach kraju“ wolno być nareszcie 
i przeciwnikami endecji, Jakże daleko odbiegliśmy od 
niedawnych jeszcze czasów, kiedy to każdy, kto nie był 
endekiem, nie miał prawa nawet do polskości! 


* W Tygodniku Suwalskiw p. St. St. pisze o enu- 
ncjacji demokracji narodowej, protestując żywo przeciw 
znanym zarzutom o prześladowaniu i odstraszanin tym 
sposobem młodzieży od szkoły rządowej, tak że obcy 
mogliby sądzić, że „do szkoły polskiej pędzono dzieci 
batem.”. 

„Przyznając wyższość szkole polskiej — pisze dalej 
między innemi — mówicie jednocześnie, że potępiacie prze- 
śladowanie tych, którzy uczęszczają do szkół rządowych. 
Otóż, powtarzając wam raz jeszcze, że oskarżenie o prze- 
śladowanie jest mylne, wywołane jedynie niezrozumieniem 
ducha własnego społeczeństwa, zwracam uwagę na brak 
logiki w waszera rozumowaniu; boć skoro sami widzicie 
wyższość szkoły ojczystoj to musicie pojmować, że pędzić 
do niej batem nikogo nie trzeba, że od szkoły gorszej nie- 
ma potrzeby nikogo odstraszać, za uczęszczanie do niej prze- 
śladować. 

„Nie chcę wchodzić w pobudki, jakie kierowały pió- 
rem piszących manifest, uważam jednak za konieczne zwró- 
cić uwagę tych niepowołanych amatorów literatury, że rzu- 
cając publicznie jakieś oskarżenie na ogół prześladowane- 
go społeczeństwa, należy się przedtem dobrze zastanowić 
nad słusznością zarzutu i skutkami, jakie on wywołać mo- 
że. W polityce, ktorą prowadzicie, przebacza wam naród 
wasz codzienne błędy, ale nie zapominajeje o tem, że są 
rzeczy, które piętnują ich sprawców na wieki — rzeczy, 
których ogół nie ma prawa darować, a na których wartoś ci 
poznają się nawet wrogowie i ocenią podług zasług“, 


* Jako mimowolny komentarz do polityki „neo- 
słowiańskiej", niezmiernie aktualny wobec świeżych zajść 
w Białogrodzie, komentarz, stawiący w istotnem świetle 
jej sztuczność i chimeryczność, zjawił się w Kurjerze 
Lubelskim artykuł poświęcony stosunkom narodowościo- 
wym, panującym na Śląsku Cieszyńskim, Jak wiadomo, 
dzielnica ta jest areną współzawodnictwa i walki trzech 
narodowych Żywiołów: niemców, polaków i ezechów. 
Obóz zasługuje na uwagę, że ci ostatni, dążąc do roz- 
szerzenia granie swego „stanu posiadania” gwałtowniej- 
szy wywierają nupór na bratni naród polski, niż niemcy, 


odwieczni nieprzyjaciele Słowiańszczyzny. „Walka lu- 
du polskingo z czeską inwazją, — ozytamy w koren- 
spondencji p-na M. Jarosza, — inwazją traktującą 


bezwzględnie wszystko, co polskie, istniała od lat wielu. 
W ostatnim czasie, dzięki uświadomieniu ludności robotni- 
czej, a zwłaszcza ludności przybywającej licznie z Galicji, 
przyjęła szersze rozmiary. Sprawa szkolna stała się jedną 
z najbardziej piekących w chwili, gdy ludność robotnicza 
dojrzała i zdobyła pewne oparcie w swych organizacjach 
robotniczych. 


Walka o szkoły polskie, o język polski w sądzie, urzę- 
dzie, gminie jest nadzwyczaj trudną w Zagłębiu, Burżua- 


zja czeska rozporządzając kwestją bytu kilkudziesięciu ty- 
sięcy rodzin robotniczych, nie cofa się przed użyciem 
wszelkich, choćby najbrutalniejszych środków walki, byle 
zniszczyć opór i obronę ludności polskiej, 

Zagłębie węglowe, mając liczną ludność robotniczą, 
politycznie uświadomioną, stało się dziś głównem terenem 
walki. Mimo niekorzystnych warunków ekonamicznych, 
ludność górnicza nie cofa się przed obrona. A że ludność 
robotnicza jest przeważnie polską a klasy rządzące obcona- 
rodowe, przeto każdy krok naprzód, uczyniony przez pro- 
letarjat polski, jest zarazem posunięciem naprzód sprawy 
polskiej na Śląsku Cieszyńskim, 

Rozwijający się ruch współdzielczy obok związków 
zawodowych i politycznych robotniczych, organizacje oświa- 
towe, stanowią silne oparcie dla wyzwalające) się z pod 
obcych wpływów ludności polskiej. Jak wielkim powo- 
dzeniem cieszy się szkola polska wśród polskiego proleta- 
rjatu górniczego świadczy fakt ten, że założone przed dwo- 
ma laty gimnazjum realne im. Słowackiego w Orłowej nie 
może pomieścić zgłaszających się uczniów i to synów wy- 
łącznie górników. obotnicze stowarzyszenia współdziel- 
cze spieszą chętnie z subwenejami na zakład ten, utrzymy- 
wany przez Macierz Szkolaą i T. S. L, 


Szłuszną też kończy uwagą artykuł swój p. Jarosz, 
że tylko krótkowidztwo polityczne klerykałów polskich, 
a raczej zupełne lekceważenie sprawy narodowej, może 
nakazywać ultramontanom śląskim zwalezanie ruchu ro- 
botniczego. 


KRONIKA. 


JOZEF KOŚCIELSKI zmarł d. 22, b. m. w majątku 
swym  Miłosławiu, w Poznańskim. Słynny w zaborze 
Pruskim polityk, działacz społeczny i literat, ur. w Słu- 
żewie w r. 1845 odbywał studja na uniwersytetach Hej- 
delbergu i Berlinie. 

Po odbyciu podróży na Wschód osiadł w rodzinnym 
majątku na Kujawach. Na pole literatury wystąpił 
w 1869 r. jako poeta liryczny, swemi „Sonetami Nad- 
goplahskiemi?. Następnie napisał kilka utworów dra- 
matycznych, z któryeh niektore grane były na scenach 
polskich. Prócz tego pisał szkice satyryczne, artykuły 
łrozprawy, pomieszczane w ostatnich czasach w pismach 
poznańskich, uprzednio w prasie innych dzielnie polskich. 
Mimo skłonności do polityki ugodowej, którą jakiś czas 
uprawiał względem rządu i dworu pruskiego, wykazywał 
nieraz wiele odwagi cywilnej i patrjotyżmu, zwłaszcza 
oe chwili, gdy zabiegi ugodowe okazały się mrzonkami, 
a Kościelski popadł w niełaskę u dworu. Wniósł w ogro- 
dzie w Miłosławiu, dokąd się usunął od Życia publiczne- 
go, pomnik Słowackiemu, dłuta Marcinkowskiego, którego 
odsłonięcie w 50=ą rocznicę śmierci poety odbyło się 
z wielką uroczystością, gościł u siebie parę razy „Soko- 
łów“ poznańskich, prześladowanych przez włądze pruskie 
i wypowiadał się nieraz w ostatnich czasach przeciw 
polityce pruskiej względem Polaków odważnie i śmiało. 

Pomijając jego skończoną oddawna rolę polityczną, 
polegającą właściwie na związaniu losów ojczyzny kapry- 
sami dobrego humoru niemieckiego monarchy podnieść na- 
leży, że był to człowiek miłujący ziemię ojczystą i za- 
pisał się dobrze w pamięci bliżej go znających. 


OD REDAKCJI. Z powodu 
zeszłym naszego pisma krytyki pióra p, St. Kiedrzyńskiego. po- 
święconej utworowi p. Birmy-Dróbeckiego, p. n, „Fartuszek“, je- 
steśmy proszeni przez autora tegoż o zaznaczenie, że szereg wyli- 
czonych w pomienionem artykule książek w rzeczywistości uka- 
zał się w druku, nakładem dwóch firm księgarskich, osiągając 
w pewnych kołach czytelniczych dość znaczną popularność i spo- 
tykając się z pochiebnymi wzmiankami pewnego odłamu krytyki. 
Egzemplarze owych książek oraz okazy ocen krytycznych zostały 
przedłożone Redakcji, co niniejszym stwierdzamy. 
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PISMA 
Aleksandra Swigtochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie 
i Woły. Rb.1 k. 50. 

Tom Il: Tragikomedja prawdy: On i ona, Z pa- 
miętnika, Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachi- 
stów, Ona. Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. Rb 1k. 20. 

Tom lil; Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Lew kamienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, 
Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj 
filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb 1 k. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazja. Rb. 1 k. 50. 

Tom V: Trylogja Nieśmiertelne dusze: Ojciec Ma- 
kary, Aureli Wiszar, Regina. Rb. 1 k. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, 
Poddanka, Błazen, Za maską, Dachówka. Rb. 1 
k. 50. 

Tom VII: Duchy, trzy części. 

Tom VIII: Duchy. Część 4, 5 i 6. 


Rb. 1 k. 50. 
Rb. 2. 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 


STER 


domaga się też jednakiej miary etyki, czystości oby- 
czajów, swobody sumienia, praw obywatelskich dla 
wszystkich. Nawołuje do pracy nad kulturą swego 
narodu i wcieleniem w nią haseł postępu, nauki i hu- 
manitarnych idei. 
Dotychczas drukowali w „STERZE” swoje prace: R. Baudouin de 
Courtenay, J. Bojanowska, M. Bimiekówna, K. Bujwidowa, 
dr. Z. Daszyńska- Golińska, M. Dulębianka, Domosłowa, J. Qe- 
bethner, P. Kuczulska- Reinschmit, St. Kijewski, A Kulwiec, 
J. Kurnatowski, J. Lunge, Stefanja Laudynowa, T. Lubińska, 
dr. W. Miłclaszewski, T, Nocznicki, K. Ostachiewicz, R. Pa- 
chucha, L, Pepławska, St Poraj, M. Reczyńska, Zofja Rygier 
Nałkowska, X. Rygier, Z. Sadowska, Savitri, Z. Strzetelska, 
K. Szydłowski, H. Witkowska, dr. A. Wyczółkowska, J. Wynder, 
W. Żapolska- Downar, R. Zienkiewiczowa, 
Wychodzi raz na miesiąc w objętości 4 ark. 
Przedpłata z odnoszeniem 4 rb.; z przesyłką pocztową 5 rh. rocz. 
Przedpłaię przyjmują wszystkie księgarnie. 


Adres Redakcji i Administracji: Nowy-Świat 4. 


Jedyny organ 
równouprawnienia kobiet, 


Wydawnietwa GEBETHNERA i WOLFFA 


NOWOŚCI!! 
Reymont WŁ. St. 


WAMPIR 


Powieść na tle praktyk mistycznych i teozoficznych. 
Cena rb. 1.80. 


Edward Paszkowski 


ROZBITKI 


Powieść z kroniki kresowej. 
Cena rb. 1.60. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wydawniciwo jubileuszowe. 


Prenumeratę na ilustrowany Wybór nowel Wi- 
ktora Gomulickiego przyjmuje radakcja Prawdy na 
warunkach następujących: 

Cena egzemplarza zwyczajnego, w wydaniu wy- 
twornym, z ilustracjami najpierwszych polskich arty- 
stów — rp. B, z przesyłką pocztową rb. 3 kop. 50. 

Na papierze czerpanym — rb. 10), z przesyłką pocz- 
tową rb. 10 kop. 50. (Egzemplarzy takich, opatrzony ch 
kolejnymi numerami, będzie 50). 

Na papierze najwykwintniejszym, holenderskim lub 
japońskim, z autografem autora i wydrukowanym nazwi 
skiem prenumeratora — rb. 25, z przesyłką pocztową 
o 60 kop. drożej. (Egzemplarzy takich, oznaczonych ko- 
lejny mi literami alfabetu, będzie 10). 

Książka wyjdzie w miesiącach zimowych r. b. 
wyjściu cena zostanie podniesiona. 

Nazwiska prenumeratorów będą ogłaszane w Pra- 
wdzie. Całkowita ich lista zostanie wydrukowana przy 
„Wyborze nowel”. 


Po 


Za zmianę adresu dopłaca si 
n 
Prenumerata „Prawdy 206 pd 4 i 


(wraz z bezpłarnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. Sekretarz redakcji przyjmuje in- 
70, kwartalnie rb. 2, rocznie terewantów codziennie, oprócz 
rb 8,2 odnoszenieim do domu. niedziel i świąt, od 12—2 pp. 


Z przesyłką pocztową do wszyst- ||Rękopisów nie odsyła się. Auto- 
kich roiejse Królestwa, Ce- rowie prac nieprzyjętych mo- 
sarstwa i zagranicy: kwar- gą je odbierać w przeciągu 
tainie rb. 2 kop. 50 roeznie trzech miesięcy, osobiście w 
rb, 10. Redakcji lub za pośrednie- 


Przedpłatę przyjmują: admini- 
stracjaPrawdyoraz wszystkie 
księgarnie, kjoski i kantory 
pism perjodycznych. 


Sprzedaż pojedyńczych nume- 
rów po kop. 20 w Warszawie 
w Administracji pisma i w 
kjoskach. 

Administracja otwarta codzien 
nie, z wyjątkiem niedziel 
świąt, od godz. 10 do 5 pp. 


twem poczty, po nadesłaniu 
kosztów przesyłki, Rękopisy 
drobne nie zwracają się. 

Korespondencji _ nieopłaconych 
lnb niedostatecznie opłaco- 
nych nie przyjmuje się. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po k, 

| 20 za wiersz garmontowy jed 
noszpaltowy lub jego miejsce 
(strona ogłoszeniowa zawie- 
ra 4 szpalty). 
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